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jest po kinach „Oka'w Warsza. 
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Fimów Rysunkowych podpiszło 
wstępne porozumienie o współ 
pracy z amerykańską wytwómią 
Hanna and Baroera, w której po- 
wsłały min. znane u nas senale 
Miś Yogi" i „Między nami jask- 
niowcami. CARTAGENA. Ko- 


reakcj, podejrzliwości i hi- cy operałor Dariusz Kui 
pokryzj | koncentruje się  Scenograiię projektuje Tere- 
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KÓW.Poseriifimówdokumenia- | przyznało jeden z trzech oraz nagrodę jury dziecięce- | osoby z dyplomem ukończenia 
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wośca na skany s szrokm | woduniez Goaszewsii w przyszłość” pokaże przemiany | 496 Łocz l 36534 Do poda Pol 
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reżyserzy Ejja-Ellna Bergholm I Matti Kassila, autorzy fl- harmonogramu prac. Od 15  Piotawą 7 Odplsów od Cen cje inu jako czynnika wy- | piekawszych limów | 00 bio- 
mów „Wojna Angelt" | „Rodzina Niskayuor!", Zanim omówi- _ do 20 procent zapewnia To- chowawczogo | stosunkowo | "mografi reży e 
my przegląd — trochę informacji o mechanizmach ltenden-  lewizja Fińska za prawo e- _ M.K.: Tak było w roku taniego ambasadora fińskiej | TySłów. operatorów | zkta- 
cjach fińskiej kinematografii. "misji filmu. Resztę środków 1870. kiedy położona pod- kultury. Znam te sprawy od | (ów. Publikację uzupełnizją 


indeksy tytułów polskich i 0- 
myginalnych oraz indeks na. 
zwisk. 824 sir, 3000 egz. 


reżyser. który najczościej _ walny pod system społecz” _ podszewki, goyż 0d prawo 
© Czy sześć poksza- — wiązaniu kontaktu z szerszą -. jest producentem filmu, musi _ nego mecenzlu nad kinema- _ dziesięciu lał jestem w Za- 


nych filmów oddaje główne — publicznością, zdobyć z różnych źródeł pry- —_tografią_Ale szybko się oka- rządzie Fundacji 120 zt. Do nabycia w Okrę. 
zaintorosowania ńsklego © W niewielkim kraju walnych komunalnych zpo- zało. że io żtódł zasilania © Czy fiński reżysor | Gowich Przaduędlorsiwach 
kina? produkcja filmowa na  życzek bankowych, przed. jest zbyt watłe |w rezulacie może utrzymać się z real | Pozrowszecnienia Fimów 








Elj-Eilna Bergholm: Tak. _ możo być rontowna. W jaki  Płatdokonanych przez knai spadła produkcja. Po kiku zacji filmów? 
W naszym filmie można wy. sposób rozwiązano ten Przedsiębiorstwa dystrybu- modyfikacjach główny ciężar | gEB: Jesi to bardzo 
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odwołujący się do malywów ____MLK:: Dawniej dominowa Mati Kasta Eje.Bine Borghalm | Seu swo system _sysenciów cat. | PAJAK A) 


narodowych i nurt poszuki- ty duże studia, obecnie jest stwowych, jedno | kiikulet- 
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ają klasyczne form; narra- lub dwóch reżyserów. Recz. iimu. Oprócz tego, że piszę | © Nie wystarczy wejść do 








«jl. ale i podejmują trudne nie produkujemy od 10 do scenariusze, ha state pracu- | kościoła by objawito się 
problemy samockreślenia 12 fimów fabularnych. O ję wtelewizjiitykoraznaki. | - sacrum: | POETYCZ- 
jednostki we współczesnym "rozmiarach produkcji decy- ka lat mogę stanąć zakame- | NOŚĆ I POEZJA 
społeczeństwie. duje Fińska Fundacja Filmo- 1a, Natomiast Mani Kassia | © Zagadki kryminalne lat 
Matti Kassila: Filmy fiń- wa, która zapewnia obsługę nie tyko realzuje filmy i pra- | 30-tych w serialu TY TE- 
skie. zwłaszcza o, tematyce techniczną. wypożycza ka- «uje w Fundacji, ale zajmuje |  MIDA fotoreponaż) 


narodowej, takie jax „Rodzi. mery stoły montażowe, wy- 
na Niskawiori' czy komedie  kwaliikowanych _ specjal. 
Spede Pasanena cieszą się stów ip. Zapewne w nieda- 
największym zainieresowa- __lekiej przyszłości Fundacja 
niem publiczność, ale swoją będzie dysponować również 


się również produkcją fI- | g KOCHANY _ ŁOBUZ 
mów swoich kolegów. Fun- 

Jean-Paui 
dusz Fundacji jest ogrom: | daanrfaui Bemondo (e 
czony. a ponaio irzeża na. 
dać” Scenariuszewi dojzały | © ŚWIĘTO: koresponden- 











widownię. zdobywają dzięki nowocześnie wyposażonymi kształ. Niowięcdziwnego,ż | "az Annecy 
telewizji, W kinach, niestey, — halami zdjęciowymi. Na razie nawe aktywny reżyser może | © Złota Kamera w Can- 
królują elekironiczne bajkia- większość scen „Rodziny w najlepszym wypadku zrea- | nea: ORIANE 
merykańskie w rodzaju — Niskawoń" kręciom w pro- lizować flm raz na dwa lata | © SIGOURNEY WEAVER 
/Gwiszdnych wojen”. Nasze _ wizorycznie wyposażonych, Rażżskw. |*Fw. pońrocie i nalżyczeć 
filmy mają trudności w na- prywatnych studiach. BOGDAN ZAGROBA | _ nie 





ubię temat współczesny... do- 
brze się w nim czuję. Nie zakia- 
dam jednak z góry jakichś 
szczególnych preferencji dla 
lormuły artystycznej czy racji i- 
deowych. Po prostu — wybór tematu, 
problematyka, która mnie załascynowa: 
ła dyktuje takie a nie inne rozwiązanie. 
Anystyczne i ideowe. Mam szczególny 
szacunek dla filmu dokumentalnego, 
dla prawóy, która jest w nim zawarta, 
dla maksymalnej obiektywizacji ukazy- 
wanych zdarzeń, wiernego odfotograło- 
wywania zastanej rzeczywistości. Stąd 
paradokumentainy charakter moich fl- 
ów: „Jeszcze słychać Śpiew i rżenie 
ej portret”, „Mazardziści”, „Nie 
zaznasz spokoju”, „Czas  dojrzewa- 
. Filmy le powstały z ducha doku- 
meniu. Ale najpierw było zainteresowa- 
nie problemem, sprawą. Nie należę do 
reżyserów, którzy po prostu robią swo- 
je filmy, bo taki jest ich zawód. Muszę 
mieć powód, by robić film. Dostatecz- 
nie ważki powód. Muszę go znaleźć i 
przeżyć. Czasami sam Staje na mojej 
drodze, jątrzy nerwy, nie daje spokoju. 
Nie tylko mnie zresztą, całemu spole- 
czeństwu. Alkoholizm, narkomania, a- 
trofia uczuć, kryzys wartości moralnych, 
etycznych, ideowych. Nie uogólniam. 
akcentuję. 

Muszę być także przekonany o tym, 
że temat zainteresuje szerszą widów- 
nię. Interesuje mnie szczególnie pro- 
blematyka wieku dojrzewania, kształło- 
wania się osobowości młodego czło- 
wieka. W tych kategoriach, wyboru pro- 
biematyki, przyznaję się do pewnych 
prelerencji. Jest to zapewne wynik mo- 
jego szczególnego zainteresowania 
młodzieżą. Jej sprawy nie są mi po pro- 
stu obojętne. Nie lubię określenia „mar- 
gines społeczny" w odniesieniu do 
młodzieży, Mówię o tym, bo CzęStO wy- 
tykano mi, że zajmuję się marginesem, 
ludżmi odrzuconymi, napiętnowanymi. 
Powtarzam z uporem: to jest młodzież 
w okresie ksziaftowania. poszukująca 
własnych dróg, często błędnych, ale 
przecież młodzież. Rad jestem, jeżeli z 
moich filmów biorą coś dla siebie, ja 
kąś wskazówkę, relleksję choćby. Nie 
próbuję być dla nich sędzią, chciałbym 
być adwokatem. W żadnym wypadku 
belirem. Nie wiem, czy mi się to udaje. 
Szukam. Często razem z nimi. Wiem, że 
lubią kino, stanowią procentowo naj- 
liczniejszą widownię. Nie jest to jednak 
2 mojej strony chłodna kalkulacja, lecz 
świadomość, że ci, dla których robię 
swoje flmy. przyjdą je obejrzeć. Jak do- 
tad — przychodzą. Dość licznie. 

Ostatnio obenwałem od krytyków... za 
„Czas dojrzewania”. Po części słusz- 
nie, po części z wielkiej do mnie „przy- 
jaźni”. (Boże, chroń mnie przed przyja- 


Krzysztof Janczar w filmlo „Nie zaznasz spokoju” 


Moje kino 
Mieczysław Wa$kowski 


ciółmi, z wrogami sam sobie pora- 


dzę!).. Ciekawe, że żaden z nich nie 
chciał uznać dużej liczby — ponad 700 
tys. — widzów na filmie za Okoliczność 
łagodzącą.. świadczącą o niemałym 
zainteresowaniu. 

W pyłaniu redakcyjnym proszono o 
odniesienie się do syłuacji w kinie 
światowym. Ghodzi po prostu 0 to. tak 
rozumiem intencję redakcji, jak to, co 
my robimy ma się do kina świałowego. 
Prezes Stowarzyszenia Filmowców Pol- 
skich — Janusz Majewski rozpoczyna 
Swoją wypowiedź konstatacją: „Dzisiej- 
sze ambiine kino światowe szuka kon- 


taktu z masowym widzem”. Jest to 0- 
czywiście konstatacja słuszna. Warto 
jednak pamiętać o tym, że to poszuki- 
wanie trwa już od samego zarania kina 
Film w swej istocie by, jest i będzie 
sztuką masową, przeznaczoną dla sze- 
rokiej widowni. Pytanie sprowadza się 
w istocie do tego — o jaki film chodzi? 
Prezes Majewski dopowiada: ambitny. I 
ma po stokroć rację. Zapomina jednak 
9 tym, że gdyby całą rzecz sprowadzić 
tylko do problemu „masowego odbio- 
ru”, owej szerokiej widowni, wystarczy 
powołać się na istnienie najbardziej 
masowego kształtu, jakim jest telewizja 


i sprawę mamy „z głowy”. A przecież 
iek nie jest. Nie chodzi bowiem o 1o, że 
emilowany w telewizji ilm (przynajmniej 
w polskiej TV) prawie zawsze gromadzi 
przed telewizorami kilka, czasami kilka- 
naście milionów widzów, lecz 0 to, że 
ten sam film „eży” frekwencyjnie w ki 

nach. Jest to problem aktualny także 
dla kina światowego. Chodzi zatem © 
coś innego. O aktualne trendy, poszu- 
kiwania, szkoły, mody, kierunki. To 


ciąg dalszy na str. 4 
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prawda. że coś takiego, jak „neorealizm 
włoski” czy francuska „nowa-fala” już 
nie istnieje. ale są kinematografie o któ- 
rych się mówi: austtalijska. węgierska. 
radziecka. Zawsze mówiło się © amery- 
kańskiej i mówić się będzie nadal, z 
tym, że nasze rozpoznanie amerykań- 
skiego kina znacznie się zmniejszyło z 
powodu ograniczonej obecności fil- 
mów. Pomawianie zaś tej kinematogra- 
fil o to. że kierunkiem wiodącym jest 
antastyka w rodzaju „Gwiezdnych wo- 
jen” czy nurt bajkowo-awanturniczy w 
rodzaju „Poszukiwaczy zaginionej arki" 
— jest zwyczajnym uproszczeniem. Jed- 
no wydaje mi się pewne — kino świato- 
we tęskni za romansem, za opowieścią 
0 miłości w dawnym stylu... Sądzę, że 
już zaczął się odwrót od kina erotyczne- 
go w złym, irywialnym guście, od epa- 
towania nagością, która przyciągała wi- 
dzów (głównie młodzież), od brutalnoś- 
ci | gwałtowności za którymi nie stały 
wyższe racje. Następuje Zwrot ku Czło- 
wiekowi, patrzenie w głąb, psycholo- 
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nizowane co miesiąc przez ośrodek 
Lubelskiej Filharmonii i cieszące się 
wiełkim powodzeniem. A więc można 
uzyskać dobre wyniki w. upowszech- 
nieniu wartościowej sztuki bez schl 
biania pospolitym gustom. 
Kina mamy — na czterdziestoty- 
sięczne miasto — zaledwie dwa, w tym 
* Jedno bardzo małe, zakładowe, mają- 
ce minimalny dostęp do atrakcyjnych 
tytułów. Reprezentacyjne kino „Mer- 
kury" prowadzi wartościową dział 
ność, organizuje spotkania i dysku: 
2 twórcami. O budowie nowego kina 
nie można w najbliższych latach ma- 
rzyć, gdyż Biała ma o wiele pilniejsze 
potrzeby Inwestycyjne w dziedzinie 
zdrowia, oświaty, usług komunalnych. 
Mogłyby ten niedostatek kin uzupeł- 
nić kina ruchome, jednak ich dziatal- 
ność na skutek znanych trudności 
technicznych i paliwowych w ostat- 
nich letach zamiera. Nie powinniśmy 
oglądać się tylko na Warszawę. Pro- 
pozycje kinowe można by wzbogacić 


4 








giczna penetracja, analiza postaw, pro- 
blemów... mnożenie wariantów zacho- 
wań w różnych sytuacjach zwyczajnych 
i ekstremalnych. 


To ©9 powiedziałem, nie oznacza 
wcale, iż kinematografia zrezygnuje z 
różnorodności na rzecz jakiegoś szcze- 
gólnego nunu, jednej idei czy jakiegoś 
określonego gatunku... W całej historii 
kinematografii nic takiego się nie zda- 
rzyło i chyba się nie zdarzy. Nie zga- 
dzam się przy tym z rzekorno licznymi 
stwierdzeniami, iż nasza, polska kine- 
matogralia skażona jest prowincjonaliz- 
mem, zaściankowością. To temat do 
dłuższej dyskusji, ale chciałbym oprzeć 
się na jednej racji, która jak dotąd, udo- 
wadniała, że tak nie jest ilekroć nasza 
kinematografia podejmowata nasz, pol. 
ski temat wychodziła na forum między- 
narodowym zawsze, obronną ręką. POd 
warunkiem wszak, że temat był ważki a 
film na odpowiednim poziomie arty- 
stycznym. Większość nagród zdobyiś- 
„my nie za tematyke międzynarodową 
(czy jak kto woli ogólnoludzka), lecz 
właśnie rodzimą, polską. Powiedzmy 
jeszcze inaczej: polski temat w polskim 
tle z szerszym, ogólnoludzkim odnie- 
sieniem. Film naśladujący obce manie- 
ty, wpisany w cudzoziemszczyznę rzad- 
ko zdobywał laury. Silenie się na robie- 
nie filmów pod Amerykanów. Anglików 








czy Włochów, także (poza rzadkimi wy- 
jatkami) wydaje mi się pozbawione 
sensu. Wspomniałem Węgrów... jak 
wspaniale rozwinęli narodową kinema- 
togralię! A na czym budują? — na rodzi. 

mej tematyce, narodowej tradycji „naro- 
dowym dramacie. Tyte, że są odważni, 
bezkompromisowi, szczerzy. No i ba- 
gatela... potrafią sprawnie robić swoje 
filmy, co nam nie zawsze się udaje. Ka: 
rierę zrobili i robią nadal, głównie na 
współczesnym dramacie, na kinie poll- 
tycznym, społecznym, odważnym w po- 
dejmowaniu często trudnych, boles- 
nych tematów. Ale rzecz warta odnoto- 
wania — są obiektywni w spojrzeniu na 
historię, nie epatują czernią - nie stara- 
ja się zrobić z niej sensacji... est w tym 
wszystkim głęboka refleksja, zaduma 
nad przeszłością, człowieczym losem. 
Wierzę, że | my będziemy robić takie 
kino, że dojrzewamy do tego. Tematów 
mamy dużo. Nie mamy scenarzystów — 
ło nas gubi. Reżyser piszący scena- 
nusz ma inną optykę, często brakuje 
mu warsztatu, Scenariusz to zupełnie 
inna konwencja literacka, a my lraktuje- 
my, ją tak, jak traktuje się literaturę w 
ogóle. Uważamy, że jak się scenariusz 
dobrze czyta, będzie z tego dobry film. 
Złudzenia... Sam je wielokrotnie przeży 

łem, teraz dmucham na zimne. Przygo- 
towuję realizacją współczesnego tema- 
tu: emigracja polskiej inteligencji na Za- 





Franciszek Trzeciak i Emilia Krakowska w „Hazardzistach” 


0 dyskusyjny klub filmowy, dzień stu- 
dyjny w normalnym kinie. 


W takich środowiskach, jak moje, 
kino mogłaby wyręczyć. telewizja. 
Jednak za mało jest w telewizji pro- 
gramów I filmów adresowanych do 
młodzieży, poza tym do części z nich 
można wysunąć zastrzeżenia natury 
wychowawczej. W. Imieniu środowi: 
ska nauczycielskiego zwracałam się 
w tej sprawie do prezesa Wojcie- 
chowskiego, ale jak do tej pory nie 
widać efektów na ekranie. 


W skali ogólnopolskiej podstawą 
rozwoju kultury jest jednak dopływ 
Środków. Można by go zwiększyć po- 
przez załatwienie dwóch kompleksów 
Spraw. Po pierwsż.. nowo wybrani po- 
sfowie powinni zabiegać o realizację. 
wniosku obecnej komisji w sprawie 
powiększenia Funduszu Rozwoju Kul- 
tuty poprzez zwiększenie odpisu od 
podatków płaconych przez gospo- 
darkę uspołecznioną z 13,6% do 15%. 
Drugim źródłem zasilania mogłyby 
być fundusze zakładów pracy i związ- 
ków zawodowych, które jeszcze kilka 
lat temu aktywnie wspomagały nie- 
które inicjatywy kulturalne I artystycz- 








ne, zwłaszcza na własnym terenie. 
Posłowie mogliby-znaleźć takie roz- 
wiązania ustawowe, które zachęcały: 
by przedsiębiorstwa nawet w czasach 
reformy do mecenasowania kulturze. 

Pogorszenie statusu materialnego 
znacznej części rodzin powinno nas 
skłonić do wzmożenia działań w za- 
kresie upowszechniania kultury 
wśród dzieci I młodzieży, zwłaszcza z 
tych środowisk, które z przyczyn 
materialnych i geograficznych mają 
do tej kulury niewielki dostęp. W tym 
celu należałoby połączyć wysiłki 
dwóch resortów, kultury i oświaty. 
Chodzi a to, aby opuszczając szkołę 
Jej wychowankowie znajdowali saty- 
słakcję w czytaniu wartościowych 
książek, oglądaniu wartościowej pia- 
styki, słuchaniu muzyki, nie tylko mło- 
dzieżowej, ale I poważnej. W dziedzi- 
nie edukacji artystycznej I społecznej 
ważną rolę ma do spełnienia film, któ- 
1y przez swoich bohaterów wpływa na 
kształtowanie postaw młodzieży. W 
moim liceum na przykład często się- 
ga się po filmy, nie tytko lekturowe, 
ale również współczesne, dyskusyj- 
ne, a także filmy pomagejące w nauce 
jezyków obcych. 











chód. Ucieczka pisarza, intelektualisty 
do Berlina Zachodniego. Dramalurg 
wyjeżdża z Zespołem Teatru na wystę- 
py gościnne. Między innymi grają jego 
sztukę — z ogromnym sukcesem. Ten 
sukces przyspiesza jego decyzję — od- 
mawia powrotu do kraju. Spotyka swoją 
dawną miłość — aktorkę, w której kochał 
się jako student. Minęło od tego czasu 
dwadzieścia lat. Mężczyzna po pięć- 
dziesiątce ma nadzieję przeżycia tego, 
czego nie przeżył dawniej, chce rozpo- 
cząć życie od nowa | na nowo... z'uko- 
chaną kobietą, która teraz jest wolna 
Czy mu się to uda? Czy zdoła w od- 
miennych warunkach podjąć twórczą 
pracę? Pytania można by mnożyć. | 
mnoży je autor scenariusza Jan Purzyc- 
ki, szukając wsparcia w powieści Jerze- 
go Ofierskiego „Zstąpiłeś na Broadway 
Mesjaszu”. 

Ale „moje kino” to nie tylko filmy. To 
także problemy. jakie nurtują całą kine- 





Posłowie nowego Sejmu I nowej 
komisji powinni dążyć do opracowa- 
nia wspólnie z przedstawicielami rzą- 
du długofalowego programu rozwoju 
kultury, uwzględniającego potrzeby 

żnych środowisk. Czeka także na u- 
chwalenie ustawa o kinematografii, 
na opracowanie — program jej rozwo- 
ju. Trzecią ważną sprawą jest dopil- 
nowanie pełnej realizacji ustawy o 
przyspieszonej modernizacji poligra- 
[> 


Warto też rozważyć wszystkie 
możliwości rozszerzenia współpracy 
z innymi krajami RWPG w zakresie 
przemysłu poligraficznego, tonogra- 
licznego, instrumentów muzyczynych, 
materiałów fotograficznych I! filmo- 


No 1 oczywiście wymaga dopiino- 
wania realizacja już zaczętych naj- 
ważniejszych inwestycji, budowy 
gmachu Biblioteki Narodowej, kom- 
pleksu Polskich Nagrań i kombinatu 
celulozowo-papierniczego w Kwidzy- 
niu, 

Zadań starczy nie na jedną, lecz 
kllka kadencji. 





Notował B. Z. 





Maigor: 


matogralię polską. Zaangażowanie w 
pracę społeczną nie pozwala mi spo- 
kojnie przejść obok takich problemów 
jak dekapitalizacja sal kinowych (ubyło 
nam ponad tysiąc sal! reforma struktur 
kinematografi. problemy płacowe (w ki- 
nematografii zarabia się o wiele mniej 
niż np. w przemyśle — stąd ucieczka 
szczególnie cenionych fachowców), 
niszczejąca baza techniczna (park 0- 
świetieniowy, zdjęciowy, dźwiękowy, 
transport iip., podupadające wytwórnie 
(wali się Wydział Dźwięku w warszaw- 


ta Priłulak | 


zanciszek Trzeciak w filmie „Jej portret" 


skiej wytwórni), problemy — rozpo- 
wszechniania filmów polskich, promo- 
cja filmów poza granicami, problemy 
młodzieży _ filmowej  (zatrudnienie!), 
wprowadzenie w życie projektu nowej 
ustawy o kinematografii wiele, wiele 
innych. To już nie tylko „moje kino”, ale 
nasze wspólne. | wspólnie trzeba O nie 
dbać, wspólnie i w pojedynkę... 


Maria Probosz w „Czasie dojrzewania” 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


za 
okienkiem 


filmie Andrzeja Warchała „Czwartek — nieczynne” powiedział kloś, 
że jest to satyra na biurokrację, ale jakoś tak dziwnie niepełna i 
zbyt mało dowcipna. Bo | rzeczywiście w tym filmie dowcipu szu- 
kać trudno, ale też i z satyrą nie ma on nie wspólnego. Ale myśmy się już 
tak nauczyli, że każdy papierek urzędowy i każda pieczątka i każde okien- 
ko biurowe — zwłaszcza nieczynne — jest niczym innym jak tylko symbo- 
lem głupiej i bezdusznej biurokracji 

Polęga autornatycznych kojarzeń, bezwładność nawyku — odbierają 
właściwy sens słowom. mieszają stowa z pozoru do siebie podobne i 
zbliżają do siebie skrajnie odlegie pojęcia. A warto chyba odróżniać biu- 
rokrację od biurowości, bo biurowość. jest usługą tak samo ważną i 
potrzebną jak wszystkie inne, zaś biurokracja jest sposobem na życie, 
swoistą filozofią rządów i uników, niewybraną i niekoronowaną władzą, 
wreszcie i sposobem na upłynnianie kompleksów ludzi małego formatu. 
Zresztą biurokracja nie musi się wiązać z instytucją biura — można ją 
uprawiać w sklepie, na polu, w lesie, w taksówce, na ulicy i w szpitalu. 
Trzeba mieć tylko pod ręką jakiś formalny akt lub przepis, który może 
stanowić przedłużenie ręki w potyczce z przeciwnikiem, a przeciwnikiem 
jest każdy frajer — klient, pasażer, przechodzień, pełent, każdy natręt. który 
cokolwiek chce lub musi załatwić. 

Biurowość jest natomiast rzemiostem, a dobra biurowość sztuką; biu- 
rowość ma swój wymiar profesjonalny i moralny. ma w swojej istocie 
zawartą ideę porządku, sprawiedliwość, pośrednictwo. I ma swój ceremo- 
niat i swoją godność. Caty czas mówię o idei, nie o praktyce. 

Wywieszka „czwartek nieczynne” jest wypełniona pospiesznie, brzydki- 
mi literami, może za tą wywieszką kryć sie niechęć do roboty, picie her- 
baty i w ogóle różne biurokratyczne świństwa. Ale w biurze pokazanym na 
filmie trwa nieprzerwana praca. Ktoś odrywa za pomocą noża fotografie z 
dowodów osobistych, ktoś te dowody przekłuwa za pomocą dość antycz- 
nej maszyny — dziurkarki, ktoś znowu anuluje każdą z osobna karikę 
dokumeniu. W małym podwóreczku typu studnia, na stosik płonących 
drewienek wrzuca się teraz każdy dowód oddzielnie, i sprawdza się 
oddzielnie każdy numer dokumentu. Osobliwy, biurowy ceremoniał po- 
grzebu papierów związanych z życiem ludzi. Ludzie umierają i idą do Zie- 
mi. Pozostawiają po sobie rzeczy. pamiątki, testamenty i świadectwa 
szkolne z młodych lat i znaczki pocztowe. Przejmą to z szacunkiem spad- 
kobiercy, albo wandale. Część życiorysu trafi do kieszeni, część pozosta- 
nie w pamięci, część pójdzie na śmietnik. Ale to są sprawy dotyczące 
bliskich i znajomych. Sprawą biura jest natomiast wykreślanie z listy żyją- 
cych — obywatela, posiadacza dowodu osobistego. Sprawą biura jest 
kasacja dowodu osobistego — sumienna i dokładna, żeby nie było niepo- 
„rozumień, żeby nie było oszustw. żeby ktoś potem nie byt kimś, kim nie 
jest i być nie powinien. Umart człowiek z imieniem i nazwiskiem, z imie- 
niem ojca, datą i miejscem urodzenia, z niebieskimi oczami, z wymierzo- 
nym wzrostem i kolorem włosów i bez znaków szczególnych. 

Człowiek do ziemi, dusza do nieba, dowód na stos. Brzydkie jest w 
filmie Warchała biuro. brzydkie podwórko i cały ceremonia! pogrzebu 
dokumentu tym bardziej smutny. Wśród stosu zielonych okładek pojawia- 
ią się czerwone — Tymczasowy Dowód Osobisty. Co znaczy, że umarł 
człowiek pomiędzy szesnastym a osiemnastym rokiem życia. A może 
kasuje się tymczasowe dowody tylko dlatego, że młoda osoba dostała już 
prawdziwy i dorosły. O tym w filmie nie ma, a ja sam zbyt mało wiem na 
temat procedury biurowych funeraliów. 

A potem staroświeckim piórem maczanym w tuszu urzędnicza ręka 
wpisuje pięknymi literami w odpowiednich rubrykach imiona i nazwiska, 
daty urodzenia i wszystko inne co wypisać trzeba. Powstaje dowód 0s0- 
bisty, wkracza w dorosłe życie nowy obywatel. I to się dzieje w czwartki, 
kiedy nieczynne jest okienko dia petentów. 



































Podane zostały w dwóch posta- 
ciach: w całości, jako metalowe pła- 
Skorzeźby na drewnianej podstawie — 
i w porcjach, jako pieczona anas do- 
mestica. Jedne i drugie jaśniety w bla- 
sku fleszy jak najprawdziwsze złoto. 
W taki oto uroczysty sposób zam- 
knięty został plebiscyt, w którym Czy- 
telnicy naszego pisma wybrali najlep- 
szy film polski i najlepszych aktorów 
1884 roku. 

Trochę ciasną, za to przytulną i de- 
koracyjną salę Pałacyku Warszaw- 
skiego Towarzystwa Muzycznego wy- 
CO EOLNOCY 
wielu, że początkowo musieli się ni 
zbyt wygodnie tłoczyć w drzwiach i 
kątach, aby zapewnić swobodę ruchu 
laureatom. Do środka sali dotarii 











Jerzy Stuhr, Grażyna Szapołowska I Jerzy Łukaszewicz 
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szczęśliwie Grażyna Szapołowska (w 
twarzowych szarościach) i Jerzy 
OWA EONO ZONK 
natomiast (z Hollywood) Juliusz Ma- 
chulski, więc nagrodę w jego imieniu 
odebrał autor zdjęć do „Seksmisji”, 
Jerzy Łukaszewicz. Część_ oficjalną 
sprawnie_ poprowadził redaktor na- 
COWRULWACTZNLO CZE 
Laureatów czekały jednak nie tylko 
nagrody i uściski — zgodnie z tradycją 
przypadł im w udziale obowiązek po- 
krojenia na półmisku wcale nie sym- 
bolicznej kaczki. 

A potem goście mogli już ruszyć z 
miejsc uważając na telewizyjne kable 
pod nogami i balansując ostro: 
swoim przydziałem kaczej nagrody. 
Droga do laureatów przedstawiała. 
niejakie trudności, zasłużyli jednak na 
gratulacje. Składaliśmy je w imieniu 
Czytelników, których głosy w plebis- 
OZON EWEMCHC ATA 
ny na ekranie. 











Zdjęcia 
LOWNIEWNA 





Laureatka kroi kaczkę 


Wiceminister kultury | sztuki Jerzy Bajdor, dyrektor PRF „Zespoły Filmowe'* Leon Bach, 
dyrektor. generalny w Komitecie d/s RITV Stanisław Stefańczyk oraz Zygmunt Janik z 
Wydziału Kultury KG PZPR 


Emestyna Winnicka i Artur Barciś 
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Z ULICY DO KINA 





DZIŚ 
PROSEKTORIUM 
CUDÓW 


ty-Połczyńskiego. wydaną w Warszawie (.Rój”. 1936). Janta to postać nie- 
zwykła, barwna i zadziwiająco wszechstronna. Posta, prozaik, reportażysia, 
prawdziwy omnibus literacki, niezmordowany obieżyświat, który po wojnie osiadt 
na stałe w Stanach Zjednoczonych. W roku 1982 „Czytelnik” wydał jego „Lustra i 

reflektory” w opracowaniu nieżyjącego już Michała Sprusińskiego. 
W przedmowie do tej książki Sprusiński pisze o 25-letnim młodzieńcu, który w 


Ko w antykwariacie książkę pt. „Stolica srebrnej magii! Aleksandra Jan- 


1933 roku odbył wielką podróż po ZSRR i przywiózł stamtąd dwa tomy reportaży: - 


Patrzę na Moskwę” oraz „W głąb ZSRR”. Już dwa lata później przemierzył Japo- 
nię, czego wynikiem „Made in Japan", a po kilku miesiącach — Stany Zjednoczone 
od Nowego Jorku do Los Angeles. Potrafi wejść wszędzie: i do kolonii nudystów. i 
w przebraniu lekarza do izby położniczej. Sprusiński w wyborze „Czytelnikowskim” 
zamieścił ostatni rozdział „Stolicy srebrnej magii”, noszący tytuł „Charlie Chaplin 
prosi na herbatę”. Janta tak opisuje zakończenie wizyty u Chaplina (są to zarazem 
końcowe zdania książki): 

„żegnam go. I przypominają mi się słowa Lenina, który powiedział kiedyś, że 
jedynym na świecie człowiekiem, którego osobiście chciat poznać, byt Charlie 
Chaplin 

Książka Janty mówi o Hollywood z lat trzydziestych. Autor jest obecny na pre- 
mierze filmu „Wonder Bar" (zachowuję pisownię Janty). obsadzonego takimi 
gwiazdami jak Al Jolson, Dick Powell, Dolores Del Fio czy Ricardo Cortez. Ale o 
lilmie nie ma najlepszego zdania: „film nie trzyma się kupy. gubi wątek i rozłazi się 
co chwila”. Następnie zwiedza wytwórnię Paramouni: widząc długą kolejkę staty- 
stów wyczekujących na uśmiech fortuny zauważa, że treścią życia w Hollywood jest 
czekanie, w gruncie rzeczy beznadziejne, pozbawione widoków na przyszłość. Z 
drugiej strony holływooazcy wybrańcy losu „spośród których można by zapewne, 
tak jak mi to kiedyś Cocteau opowiadał, wybrać najpiękniejszą parę na króla i 
królową każdego państwa, na wszystkie reprezentacyjne stanowiska świata — życia 
ciekawego z małymi wyjątkami, nie posiadają wcale". 

Hollywood to pułapka, gdyż wszystko jest tu sztuczne — dekoracje, uczucia, 
ludzie. Jania rozmawia z ludźmi filmu. Jeden z nich, dyrektor wytwórni, powiada, że 
Hollywood to miasto wspaniztomyślne, stwarzające nieograniczone możliwości, 
otwierające ogromne perspektywy. Pod warunkiem. że w odpowiedniej chwili po- 
trafi się je wykorzystać, dając z siebie to, co w człowieku najlepsze, jako wysiłek i 
jako talent. „Tylko w takim wypadku można zrobić karierę. Każdemu daje szansę. 
Ale kazdemu — raz tylko” 

Stąd są i tacy, bezczynni i pełni goryczy, którym się nie powiodto, którzy zostali 
przemieleni w młynie przemystu filmowego, tysiące nieudaczników, bankrutów 
życiowych, imających się innych zawodów, ale zawsze w pobliżu „fabryki snów” O 
jednym z nich Janta powiada: „Przytuliło go i żywi to samo Hollywood, które go 
zjadło i zmarnowało 

Jantę interesuje wszystko, co dotyczy zjawiska zwanego Hollywood. „Prosekto- 
rium cudów”. te wszystkie dekoracje realistyczne do absurdu, sila rozpylające Stru- 
mienie deszczu. Claudette Colbert w „Kleopatrze” Cecil de Mille'a, pływająca w 
prawaziwym mieku, Disneyowska Myszka Mickey, która ze wszystkich gwiazd Hiol- 
lywood dostaje nejwięcej listów, żałobna akademia w krematorium, gdzie trup 
gwiazdy idzie do pieca, a goście na koktajj, rezydencja Wiliama Randolpha Hear- 
sła — 300.000 akrów obszaru, 44 mile wybrzeża Oceanu Spokojnego („Ten nie 
potrzebuje się Skarżyć na brak dosiępu do morza”), sex appeal Mze Wes! (przy- 
lacza dialog z jej ostatniego filmu: On: „Twoje czerwone wargi! Twoja biała skóra! 
Twoje miękkie policzki! Twoje niebieskie oczy! Twoje... Ona: „Słuchaj, czy to ma 
być propozycja, czy sporządzanie inwentarza?" 

„lantę interesuje także technika filmowa, jej wzbogacanie się i rozwój, dzięki 
dźwiękowi, a przy tym rodząca się armia świetnych rzemieślników. „których idea- 
tem jest poprawność, mało co więcej”. Ten pęd do nowości niepokoi Janię: „Tech- 
nika robi stanowczo za szybkie i nazbyt ambarasujące postępy 

Dziś widać wyrażnie, że nie tylko zrobiła szybkie postępy — najmłodsza genera- 
cja hollywoodzkich twórców uczyniła z niej fetysz niedościgiej doskonałości. Jeżeli 
książkę Janty czyta się dziś jak baśń, miejscami drapieżną, o krainie srebrnej 
magii, to osialnie filmy Spielberga, które są opowiadane w duchu starego, dobrego 
Hollywood, stanowią swoiste dopełnienie — iluzja, żeby żyć, musi wytwarzać podo- 
bieństwa, i to na skalę przerastająca ludzkie wyobrażenia. 

JERZY 


GÓRZAŃSKI 








KSIĄŻKI 














W rejestrze ról filmowych Jerze- 
go Treli Krzysztof Miklaszewski wy- 
mienia dwadzieścia trzy tytuły. Na- 
wet bardzo uważny obserwator fil- 
mowych wcieleń aktora pamięta z 
tego trzy, może cztery filmy: z pew- 
nością rolę kierownika budowy w 
telewizyjnym „Spokoju” Kieślow- 
skiego, Nieznajomego z filmu Falka 
„W środku lata", Zygmunta z „Do 
krwi ostatniej" Hoffmana, może 
jeszcze Groźnego ze „Znikąd doni- 
kąd” Kuiza. I to wszystko. Nie zdo- 
tat się Trela utrwalić w świadomoś- 
ci polskiego kina, a i kino ze swej 
strony niewiele mu było w stanie 
zaoferować. Sam zresztą przyzna, 
mówiąc o latach siedemcdziesią- 
tych, iż „kino polskie pogrążyło się 
w naskórkowych półprawdach, w 
nierzeczywisiej imitacji rzeczywis- 
tości. Nie stanowiło więc dla mnie 
żadnego magnesu”, Jeśli dorzucić 
do tego przerwaną realizację „Na 
srebrnym globie” Żuławskiego. z 
którym to filmem wiązał Trela na- 
dzieje na rekompensatę za dotych- 
czasowe niepowodzenia ekrano- 
we, powody jego nieobecności w 
kinie — mimo zagranych dwudzie- 
stu trzech ról — okażą się wystar- 
czająco zrozumiałe 

Książeczka Miklaszawskiego 0- 
granicza się do aktorstwa teatral- 
nego Treli, ukazuje się wszak w cy- 
klu „Twarze teatru". Do filmu odwo- 
tuje się autor jedynie sporadycznie 
i chyba po to tylko, by zadość się 
stało pełnej dokumentacji ról akto. 
ra. Być może ktoś weźmie kiedyś 
na krytyczny warsztat i filmową 
stronę aktorskiej sylwetki Treli, 
póki co jednak zatrzymajmy się na 
propozycji Miklaszewskiego. 

Autor zaproponował wielce a- 
trakcyjną i nośną poznawczo for- 
mułę krytycznego zwiadu — docho- 
dzenia do istoty aktorstwa Treli, a 
nie jej objawiania, konstruowania 
wespół z czytelnikiem, a nie tylko 
przezentowania gotowego malerla- 
łu. Wydatnie zresztą wspomaga go 
w tym sam aktor, który w rozmo- 
wach stanowiących glossę do wy- 
wodlu Miklaszewskiego prezentuje 





się jako oryginalny komentator 
swych ról i filozof teatru w ogóle. 
Reżyserzy na ogół narzekają, że 
trudno wykrzesać z aktora choćby 
cień refleksji teoretycznej nad rolą. 
Trela robi to i ciekawie, i kompe- 
tentnie, prowadżony  klarownym 
traktem interpretacyjnym interloku- 
tora. Żal więc trachę, że nie po- 
szedł Miklaszewski Choć o krok 
dalej ku filmowym rolom Trel, ze 
nie wykorzystał — zapewne także i 
dla niego atrakcyjnej — szansy spe- 
netrowania fenomenu telewizyjnej 
skranizacji „Sędziów" Swinarskie- 
go. Pewny jestem, że otrzymalibyś- 
my przy tej okazji kilka celnych 
spostrzeżeń na temat adaptacji 
dzieła dramatycznego na ekran, a 
być może i garść wspomnień o 
pracy Swinarskiego z kamerą fil- 
mową, Szkoda i z tego powodu, ze 
kilka ról filmowych Trel, to przecież 
w_ prostej linii kontynuacje jego 
scenicznego _ emplo. _ Myślę 
zwłaszcza o Grożnym z niedoce- 
nionego chyba filmu „Znikąd doni- 
kąd”, który bezpośrednio wyrasta z 
konradycznej tradycji naszego tea- 








tru. Stanowczo upraszcza Mikla—|— 


szewski, zbywając konstrukcję po. 
staci z filmu Kuiza jako „jasne i 
nieskomplikowane __ exemplum 
szwarc-charakteru NSZ-owca". Po- 
dobne klisze przykłada także do in- 
nych postaci ekranowych Treli, 
czego jak ogień unika przy jego ro- 
lach teatralnych. W gruncie rzeczy 
bowiem filmy przeszkadzają Mikla- 
szewskiemu w jego wywodzie kry- 
tyka teatralnego. 

Wiem, że nie o filmowych twa- 
rzach Treli zamyślał pisać Mikla- 
szewski, ale w książce o teatrze — 
inteligentnej i celnej — posłużenie 
się filmem jako peryierycznym or- 
namentem_nie jest po prostu 
szczęśliwe. Nie miał autor pomysłu 
na to, jak skojarzyć ze sobą te dwa 
zakresy twórczości Treli i nie na 
tym mu przecież zależało, ale kino 
wyszło z tej konfrontacji raz jeszcze 
jako ubogi krewny teatru. Zapew- 
ne, ekranowy Trela pozostaje jesz- 
cze do odkrycia i powinien go od- 
kryć ktoś, kto bardziej może, niż on 
sam, kino kocha i mu ufa. Być 
może okaże się wiedy, że Trela nie 
pasował jakoś do kolejnych mód 
aktorstwa ekranowego, że wymy- 
kał się konwencjonalnym opisom i 
cenzurkom, że nade wszystko cenił 
sobie swój własny głos w dialogu z 
jzem, a kino mu tej szansy po 
prostu nie dawało. 

„Chciałbym, by w końcu — nieza- 
leżnie od pozytywnego czy nega- 
tywnego rezultatu interpretacji — 
ktoś podjął próbę określenia mojej 
osobowości. Czy mam w ogóle ja- 
kąkolwiek osobowość... Być sobą 
— to przede wszystkim pamiętać o 
własnych korzeniach, to zachowy- 
wać świadomość tego, gdzie się 
człowiek urodził, skąd wyszedł, do- 
kąd zmierza... A to tak strasznie 
trudno”. 

Myślę, że kino mogłoby w tym 
Treli z powodzeniem dopomóc. | 
powinno to czym prędzej uczynić. 


ANDRZEJ 

GWÓŻDŹ 
Krzyszto! Miklaszewski:, „ierzy Tre- 
la". Krajowa Agencja Wydawnicza, 
Kraków 1985, seria: „Twarze teatru". 

















RECENZJE 


Superpoślizg 





SUPERMAN III 
Reżyseria: Richard Lester, Wykonawcy: Christopher Reeve, Richard Pryor, Jackie 
Cooper, Annette O'Toole i inni. Wielka Brytania, 1983 





czerwca 1988 roku 
komiks z Superma- 
nem w głównej roli 
podbijał Amerykę. Po- 


tem były filmy rysunkowe, serial telewi- 
zyjny (103 odcinki!) i dwa kolejne su- 
perfilmy. Obecnie moda na Supermana, 
jak się zdaje, wygasa, nadeszła więc 
ostatnia chwila, aby przynajmniej Su- 
perman numer irzy przyleciał na ekrany 
PRL. Z pewnością podratuje kasę, ale 
kontaktu ze sztuką filmową raczej nie 
zapewni 

Koneserów przyciągnie do kin na- 
zwisko Richarda Lestera, autora „Beat- 
lesów" i „Sposobu na kobiety”, ongiś 
laureata Złotej Palmy. Wszystkich — 
wielkie widowisko konkurujące z 
„Gwiezdnymi wojnami" i innymi komik: 
Sowymi spektaklami w nowym stylu 
oraz Christopher Reeve, który co praw- 
da musiał uprawiać pół roku kulurysty- 
kę, aby zostać 120-kilogramowym Su- 
permanem, ale rola zapewniła mu utrzy- 
manie na |ata. 

Jednakże ratowanie kasy filmowej — 
przynajmniej w oczekiwanych rozmia- 
rach — okazało się ponad siły szlachet- 
nego Supermana. „Klasztor Shaolin" i 








„Wejście smoka" biją go o wiele dłu- 
gości, konkurent „Powrót jedi" także. 
A przecież główny wątek (każdy 
perman” jest całością prawie ni 
wiązującą do poprzednich filmów), 
choć stary i wyeksploatowany, zwykle 
pozostaje niezawodny. Jest to od- 
wieczny motyw koniliktowego rozdwo- 
jenia natury ludzkiej na Dobro i Zło. 
Sprawcą zachwiania moralności su- 
perpozyływnego kosmity jest — zgodnie 
z duchem naszej epoki — podły 
kapitalista, który chce zawładnąć kawą i 
nattą_ Ale tchórzliwi autorzy zarządziii, 
aby kryptonit — materia mająca znisz- 
czyć Supermana — był wadliwy i działał 
słabo. Toteż żywy i zaledwie na pół od- 
mieniony Super tylko przestaje się go- 
lić, a zaczyna złośliwie uśmiechać, nie 
lubi już dzieci | nie kocha pewnej roz- 
wódki, dziurawi też tankowiec, ale go 
nie zalapia, choć mógłby. Elekt jest taki, 
że wcale się go nie bolmy i spokojnie 
czekamy. kiedy powróci do dawnej 
dobroci. Rzeczywiście, niebawem z 
czoła (!) złego Supermana wychodzi cy- 
wilny reporter Clark Kent, poczciwy 
ziemski alter ego Nadczłowieka z pla- 
nety Krypton. którego kosmiczne meta- 











mortozy oglądaliśmy już uprzednio kil- 
kanaście razy. Rozpoczyna się morder- 
cza walka Dobra ze Złem w złomowni 
samochodów, w trakcie której praso- 
wany i miażażony reporter zmienia się 
wreszcie w dobrego Supermana i dusi 
złego amen. 

Ponieważ jednak ten zły nie budzi 
grozy, zwycięstwo dobrego nie budzi 
też emocji i zainteresowania W ten 
sposób „Superman III" prezentuje się 
jako komiks poczciwie łagodny niczem 
sielskie plenery okolic_ miasteczka 
Smallville, które znów miało konkuro- 
wać z amerykańską prowincją filmów 
Spielberga, ale nie ma w nim nastroju 
przenikającego np. „E. T.”. 

Richard Lester chyba wiedział, że ta- 
kiemu _„Supermanowi” brak. wigoru i 
siły, postanowił załem połączyć fanta- 
stykę z komedią. ! bywa śmiesznie, ale 
komedia nie chce się wtopić w komiks 
(z wyjatkiem jednego znakomilego żar- 
1u z krzywą wieżą w Pizie. Dzieje ciem: 
noskórego Gusa (gra go. nie wysilając 
się zbytnio, komik Richard Pryor) upar- 
cie okazują się drugim filmem biegną- 
cym obok Supermana i coraz to dają- 
cym mu sójkę w bok. Filmem zupełnie 
innym. opowiastką opaną na gagach 
(wstępna ich seria zabawna) i kpinie z 
szaleństwa komputerowego, oraz na 
gorzkawej ironii, z jaką pokazuje się tu 
zły smak bogaciwa, chciwość i amoral- 
ność; a także służalstwo owego Gusa, 
będącego w końcu postacią niemal 
konkurencyjną wobec Supermana. W 
dodatku bardziej śmieszna jest upiorna 
baba, siostra nader banalnego ka- 
pitalisty, zaś bardziej stylową niejaka 
Lorelei Ambrosia, miejscowa seksbom- 
ba. 

Lester wepchnął jeszcze do „Super- 
mana Ili" historię miłosną. Decyzja o 











tyle fatalna, że beziitośnie obnażyła ni- 
kle predyspozycje aktorskie dobrze 
zbudowanego Christophera Reeve i 
Jego nieurodziwej partnerki. 

A wszystko to razem jest infantylne w 
stopniu, który przekracza chyba nie tyl- 
ko moją wytrzymałość. Wszystkie trzy 
„Gwiezdne wojny” to przy „Superma- 
nach” istne traktaty filozoficzne; wielkie 
komiksy Spielberga, „Bliskie spotkania 
trzeciego stopnia”, „E. T.". „Poszukiwa- 
cze zaginionej arki" — to filmy nastroju, 
przewrotnego żartu, zabawy wręcz inte- 
lektualnej. „Superman III" po prostu 
nuzy i irytuje naiwnością, toteż ani do- 
rośli, ani nastolatki nie szturmowali war- 
szawskiego kina „Moskwa”; najwyraż- 
niej wolą realne karate, niż tantastyczne 

„dobre uczynki”. np. ugaszenie ognia 
kilometrem kwadratowym lodu lub od- 
wrócanie cykionu trąbą do gór 

Bo widowisko w „Supermanie III" to 
— obok kilku żartów-rodzynków — jakby 
marcepany w zekalcowatym cieście 
Pożar fabryki na początku znakomity, 
ów huragan też wieje piekielnie, walka 
w złomowni, wreszcie końcowy pojedy- 
nek z rakieiami i komputerem, poprze- 
azony lotem balonowym do Wielkiego 
Kanionu — to fragmenty na wywindowa- 
nym poziomie możliwości filmowego 
spektaklu. Jednak ich za mało, np. a- 
trakcji „Poszukiwaczy zaginionej arki 
starczyłoby na dziesięć „Superma- 
nów” 

Mimo to pojawiła się już „Supergiń 
czyli Superdziewczyna. Podobno upa- 
Gła kasowo, co jest w Ameryce najgor- 
szym upadkiem, również dla kobiety. 
Tylko patrzeć, jak przyleci superpośliz 
giem do nas, by upaść także w kinie 


„Moskwa”. CEZARY 
WIŚNIEWSKI 























Pod wpływem Charlesa Chaplina JULIJ RAJZMAN okreś- 
lił swoje miejsce w kinie — został kronikarzem współczes- 
ności. O konsekwencji tego działania świadczy choćby fakt, 
że tytuł jednego z jego filmów stał się symbolem całego 
nurtu kinematografii radzieckiej. 


Twój 


współczesny 


haplin utwierdził w przekona- 
niu o słuszności wyboru, „Pa- 
ryżanka” potwierdziła metodę. 
Film „Czego pragnie kobieta" 
— me:odramai wzbogacony 0. wąłki 
społeczne — miał być realizacją progra- 
mu, jaki w Rajzmanie dojrzewał od bli- 
sko dwu lat. Uznano go jednak „ówi- 
czeniem na zadany tema!" — prolasjo- 
nalnym wprawdzie, ale niezbyt udany! 
Klytycy dostrzegli pewne cechy indyw. 





Dat początek całemu nurtowi 


dualnego stylu debiutującego reżysera, 
ale jednocześnie postawili zarzut braku 
zaangażowania. W_ rzeczywistości to, 
©0 nazwano „naświetleniem sytuacji z 
pozycji postronnego obserwatora”, 
było próbą analizy zachodzących wokół 
przemian — na przykładzie jednostki, 
nie zaś zbiorowości. Rajzman nie szu- 
kał wielkich pretekstów do ukazania 
wielkich spraw, nie chciał bohaterskich 
bohaterów — interesowata go powszed- 





niość, normalność zjawisk. Wówczas 
nie chciano tego docenić, zresztą — 
znajdujący się w swym apogeum „wiel- 
ki niemowa” podpowiada inne rozwią- 
zania: wyjątkowość procesów rewolu- 
cyjnych wymagała Innych Środków wy- 
razu. Dopiero po kilku latach okazało 
Się, że ten ściszony niaco Sposób pro- 
wadzenia narracji, jaki Rajzman zasto- 
sował w swoim debiucie, stanowił prze- 
czucie rewolucji technicznej — nadejś- 


„Twój współczesny” 








cia ery dźwięku, kiedy słowo zastąpiło 
grymas i ekspresyjny gest, a masy u- 
stąpiły miejsca jednostce 

Jakby godząc się z głosami krytyki, 
Julij Rajzman przystąpił do realizacji fil 
mów, które jego biograłowie określać 
będą mianem  „nie-rajzmanowskich” 
Paradoksalne, że wśród tych utworów 
znalazło się dzieło, dzięki któremu reży- 
ser stał się głośny w kraju i za granicą 
mimo że sam uważa je za nieudane. 

„Ziemia pragnie" otworzyła nowy 
rozdział zainteresowań kinematografii 
radzieckiej: udział młodych w budowie 
socjalizmu. Dobiegały końca lata dwu- 
gzieste, zbliżał się czas wielkich przed- 
sięwzięć gospodarczych Kraju Rad: za- 
gospodarowania Syberii, użyźniania 
pustyń. rekultywacji nieużytków _ rol 
nych. Inaczej to jednak wyglądało w 
centrum, inaczej na południowych czy 
wschodnich rubieżach, gdzie nowe nie- 
jednokrotnie z trudem torowało sobie 
drogę. Julij Rajzman, podobnie jak inni 
młodzi twórcy, wyruszył na Wschód w 
poszukiwaniu tematu, który wiernie od- 
dałby rzeczywistość pierwszych pięcio- 
latek. Znalazł go na obrzeżach pustyni 
Kara-Kum. Ówczesna Turkmenia była 
krainą. gdzie szczególnie wyraziście ry- 
sował się konflikt między pełnymi en- 
tuzjazmu młodymi a tradycyjnie myślą- 
cymi starszymi. Problemy, z jakimi bo- 
rykała się władza radziecka, ognisko- 
wały się nie tyle wokół wdrażania idel 
ludowładztwa, ile wokół konieczności 
przełamania odwiecznej tradycji, utrwa- 
lającej na_ pustynnych terenech feu- 
dalny porządek. 


ohaterami filmu Rajzmana są 

członkowie brygady komso- 

molskiej, którzy z różnych 

stron kraju przybyli do Tur- 
kiestaru, by dopomóc tutejszym chło- 
pom. „Ziemia pragnie" została zrealizo- 
wana w stylu epoki — to utwór na poły 
dokumentalny, z dużymi scenami ma- 
sowymi, nie sironiący od patosu i mo- 
numentalności. Jednocześnie reżyser 
cienką kreską zarysowuje zindywiduali- 
zowane postacie swoich bohaterów, 
dając świadectwo łączenia wysiłków 
jednostek na rzecz wielkiej sprawy, Su- 
gestywność utworu — zwłaszcza w sce- 
nach zalewania przez życiodajną wodę 
martwej, spękanej ziemi — sprawiła, że 
dzieło odbiło się szerokim echem na 
świecie, stając się nawet inspiracją dla 
innych twórców. Mimo niekwestiono 
wanego sukcesu Rajzman nie idzie tym 
tropem — swą uwagę skupia na jed- 
nostce, jej pasjach i dniu powszed- 
nim. 

Lata trzydzieste to epoka rozwoju lot- 
niciwa. Mnożą się podniebne rekordy, 
na tabelach światowych osiągnięć po- 
jawiają się także nazwiska pilotów ra- 
dzieckich. |ch udział w brawurowej akcji 
ratowania uwięzionego w lodach Arkty- 
ki „Czeluskine" dopełnia wielkiej |egen- 
dy zdobywców przestworzy. Również 
Rajzman sięgną! po temat lotniczy, nie 
po to jednak, by utrwalać legendę, lecz 
po to, by ją odbrązowić. „Lotnicy” zar 
Skoczyli widzów spragnionych relacji o 
bohaterach XX wieku. Efeklowna akro- 
batyka lotnicza nie jlustrowała bowiem 
opowieści o pilotach-rekordzistach, ale 
o dniu powszednim szkoły orląt przy 
prowincjonalnym aerodromie. Pracują- 
Cy tu ludzie nie są herosami podobny- 
mi bogom, lecz zwykłymi ludźmi, żyją- 
cymi radościami | kłopotami dostępny- 
mi wszystkim. Zaskakujący jest także 
bohater filmu — komendant szkoły, któ- 
1y... nie może latać. Czy taki człowiek 
może stanowić przykład dla przyszłych 
rekordzistów? Oczywiście, przecież © 
wartości pilota świadczy nie wyczyn. 
powszedniejący zresztą z dnia na 
dzień, ale jego charakter. A właśnie Ro- 
gaczow — dowódca szkoły, któremu 
Choroba serca uniemozliwła zajęcie 
miejsca za sterami, a który bez reszty 
oddaje się swemu zawodowi — jest 
wzorem prawdziwego człowieka. Rajz- 
man nie ukrywa swych intencji — wielkie 
przemiany nie zachodzą automatycznie, 










































































9 ich kształcie decydują jednostki żyją- 
ce wśród nas. 

Teza zawarta w. „Lotnikach” została 
dobilnie powtórzona w „Ostainiej 
nocy” — filmie zrealizowanym z okazji 
dwudziestolecia Wielkiego Październi- 
ka. Julij Rajzman polemizuje tu z obra- 
zem rewolucji utrwalonym przez dzieła 
Eisensleina i jego naśladowców. O- 
wszem, epokowy przewrót dokonał sie 
na ulicach, w bezpośrednim starciu. ale 
9 powodzeniu rewolucji zadecydowały 
przede wszystkim przemiany, jakie do- 
konać się musiały w świadomości jej 
uczestników. Dlatego Rajzman nie roz- 
grywa swego dramatu, poświęconego 
robotniczemu powstaniu w Moskwie, 
na ulicach miasta, lecz we wnętrzach 
dwóch domów — robotnika | fabrykanta. 
Linia podziału klasowego tak jasno wy- 
tyczona przez twórców z kręgu autora 
„Pancernika Potiomkina” — nie przebie 
Qa tu wcale jednoznacznie: stary robot- 
nik szanuje fabrykanta, który wyznaje 
poglądy demokratyczne, młody prole- 
tariusz darzy uczuciem dziewczynę 2 
burżuzyjnej rodziny. Czy można ich 
potępiać? Nie, raczej należy żałować, 
że nie odnaleźli w sobie więzi łączą” 
cych ich z własną klasą, Dla nich rewo- 
lucja — obiektywnie rzecz biorąc, prze- 
wrót niosący wyzwolenie społeczne — 
okazała się iragedią, swoje błędy przy- 
płacili życiem. Ale świadomość spo- 
łeczna nie jest wartością daną, ktoś po- 
winien rozbudzić jej poczucie. . Wraże- 
nia niepotrzebnej ofiary nie zatrze tatwo 
fakt, że stara Zacharkina — żona jedne- 
go. a matka drugiego — zdecydowanym 
krokiem wstąpiła w szeregi walczących 
„Ostatnia noc” — pierwszy bodaj utwór 
podejmujący temat rewolucyjny w ra- 
mach kameralnego dramatu rodzinne- 
go — weszła na trwałe do dorobku kine- 
matogralii radzieckiej, 

Po ekranizacji „Zoranego ugoru' 
którą reżyser wspomina raczej niechę! 
nie, Julij Rajzman podjął się realizacji 
filmu poświęconego pokoleniu urodzo- 
nemu i wycnowanemu w Związku Ra- 
dzieckim, W założeniu miała to być li- 
tyczna opowieść © zwykłych młodych 
ludziach żyjących, być może, w nie naj- 
lepszych warunkach. ale żyjących god- 
nie — pełnych radości, miłości, wiary w 
podstawowe wartości. Niewyszukany 
lemat, udział debiutantów, proste środ- 
ki artystyczne — Rajzman uczynił 
wszystko w celu wiernego odtworzenia 
rzeczywistości. Na całym świecie są ta- 
kie dziewczęla jak Masza, które zako- 
chują się w takich chłopcach jak Alek- 
siej. I wszędzie może zdarzyć się tak, że 
inna dziewczyna zagrozi temu piękne- 
mu związkowi. Ale zakochana dziew- 
czyna wybaczy, kiedy zakochany chło- 
pak zrozumie swój błąd. Tak dzieje się 
wszędzie, ale nie zawsze w tak drama- 
tycznych okolicznościach... Scenariusz 
„Maszeńki” nieoczekiwanie zmieniła 
wojna. Między 22 a 30 lipca 1941 roku 
wszystkie radzieckie wytwórnie filmowe 
wstrzymały pracę. Pospiesznie zmie- 
niano profil produkcji. Rozwój wydarzeń 
wpłynał także na losy bohaterów tego 
filmu. Maszeńka i Alosza spotykają się 
na froncie, tu dochodzi do pojednania. 
Mimo happy endu jednostkowej histori 
miłosnej, finałowe sceny filmu nie wno- 
szą spokoju. Tworząc sugestywną wizję 
wojny, brutalnie niszczącej wszystko, 
co napotka na drodze, wojny, której — 
zwłaszcza w pierwszej fazie zmagań — 
może przeciwstawić się jedynie wiara w 
zwycięstwo i pewność, że uda się oca- 
lić wartości człowiekowi najbliższe — u- 
czucia, Rajzman osiągnął wysoki sto- 
pień wiarygodności. Żarówno na tyłach 
irontu, jak i na zapleczu odbierano „Ma- 
szeńkę” jako szczerą wypowiedź o wo- 
jenrej tragedii. Do dziś utwór ten nie 
przestał być gromkim protestem prze- 
ciwko wojnie, apelem upominającym 
się o prawo do życia w pokoju. 

Po wojnie Julij Rajzman nie zaprze- 
staje poszukiwań człowieka na miarę 
współczesności. Nie zawsze wysiłek 
twórcy przynosił satysłakcjonujące re- 
zultaty. „Kawaler Złotej Gwiazdy” — u 











twór chwalony i wyróżniany w kraju i za 
granicą — dziś wspominany jest przez 
reżysera bez entuzjazmu. Po pierwsze 
dlatego, że była to adaptacja powieści, 
po drugie zaś — że niewiele udało się 
wykrzesać życia z pełnego sztuczności 
scenariusza, Portret „bohatera naszych 
czasów” upominającego się o kolekty- 
wizację wsi nie mógł wykroczyć poza 
sztywne kanony spaczonego realizmu 
socjalistycznego. jakie obowiązywały 
na począłku lal pięćdziesiątych. 


dy kilka lat później przyszedł 

czas rozrachunku. Rajman 

aktywnie włączył się do dys- 

kusji. „Histońa pewnej mi- 
łości” ukazywała przykład negatywny — 
konsekwencje uznania priorytetu pro- 
dukcji nad racjami człowieka. Inżynier 
Romaszko, kierujący z powodzeniem 
zakładem przemysłowym, nie_ potrafi 
dostrzec w swych podwładnych part- 
nerów, podobne słosunki panują w 
jego domu, co owocuje rozkładem ro- 
dziny... Skoro więc współcześni „ofica- 
rowie produkcji” wydają się być wątpli- 
wym przykładem dla młodego pokole- 
nia, gdzie szukać wzorów ludzi ideo- 
wych, godnych naśladowania? 

Julij Rajzman sięgnął i do źródeł — 
cotnał się do heroicznych lat początków 
władzy radzieckiej. Ale swoim zwycza- 
jem nie wybrał jednego z bohaterów 
wojny domowej, lecz szeregowego 
członka parti. Polski tytuł filmu — „Nie- 
złomny” — kłóci się nieco z intencją re. 
żysera. Nie chodziło o stworzenie ko- 
turnowego ideału komunisty, ale © wi- 
zerunek człowieka z krwi i kości, nie 
wolnego od wad i ułomności. Gubanow 
nie zajmuje eksponowanego stanowis- 
ke, jest magazynierem. Wraz z innymi 
budowniczymi wielkiej elektrowni cierpi 
głód i niedostatek, ale nie upada na 
duchu. Przeciwnie — swym przekona- 
niem o słuszności drogi obranej przez 
nową władzę potrafi zarazić innych. 
Jego udział w budowaniu socjalistycz- 
nej państwowości formalnie ogranicza 
się do czynności najbardziej podsta- 
wowych: zdobywania materiałów po- 
trzebnych na budowie, przeciwstawia- 
nia się drobnym kradzieżom i bałaga- 
nowi. Chociaż sam nie jest bez skazy — 
brak mu wykształcenia, poczucia tole- 
rancji, na dodatek związał się uczucio- 
wo z kobietą zamężną — dzięki swej ak- 
tywności staje się grożnym przeciwni- 
kiem obrońców starego porządku 
musi zginąć. Jego „wina” polega na 
tym, że nawet na tak skromnym poste- 
runku znalazł się człowiek tak głęboko 
zaangażowany. 

Ludzie, którym przyszło zająć jego 
miejsce, muszą doprowadzić dzieło, 











Polemika 2 obrazem rewolucji w dziełach Eisensieina 


Prostota iormy, dramatyczny wyraz 


zainicjowane przez takich jak_on, do 
końca. Duchowe dziedzictwo Gubano- 
wów lat dwudziestych nie wygasto — 
odradza się w ich potomkach, bowiem 
zmieniły się okoliczności, ale nie zmie- 
nił się cel walki. Doświadcza tego Gu- 
banow _ junior, bohałer filmu" „Twój 
współczesny”. Premiery obu utworów 
dzieli lat kilkanaście, ich bohaterów — 
kilka dziesięcioleci. Podobnie jak ojciec 
młody Gubanow stawia wszystko na 
jedną kartę, przecież — mimo że stawką 
gry nie jest już zycie, a „tylko” stanowi- 
Sko — istota sporu pozostaje ta sama. 
Rajzman z właściwą sobie spostrze- 
gawczością ukazuje konflikt starego i 
nowego lal sześćdziesiątych: 2 jednej 
strony ludzia obawiający się wzięcia 
odpowiedzialności za ryzykowną cde- 
cyzię, z drugiej — gotów na wszelkie 
poświęcenia rzecznik postępu. Racje 
obu stron zostają jasno wyłożone pod- 
Czas narady na najwyższym szczeblu, 
ale reżyser pozostawia problem nie 














„Maszeńka 


rozstrzygnięty. Oczywiście, że kwestia 
nowego typu paliwa, wokół której roz- 
grywa się akcja filmu, ma znaczenie 
drugorzędne, istotna jest ocena „boha- 
tera czasów współczesnych”, spadko- 
biercy najbardziej cennych idei rewolu- 
cyjnych. W rezultacie. ogólnokrajowej 
dyskusji moralnym zwycięzcą sporu 
został Wasilij Gubanow junior. Charak- 
terystyczne, że inaczej ocenia posiawę 
ojca Misza, najmłodszy z rodu Gubano- 
wów. Kronikarz współczesności skrzęt- 
nie notuje to zjawisko — czas osądzi czy 
był to tylko przejaw konfliktu pokoleń... 
Z biegiem lat w rajzmanowskiej kronice 
coraz więcej miejsca zajmuje probla- 
matyka obyczajowa. 

KONRAD 


J. ZARĘBSKI 
Pierwszą część szkicu o Julju Rajzma- 
nie zamieściliśmy w poprzednim nume- 


rze. Dokończenie za tydzień. (red.) 


„Ostatnia noc” 
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Romans 
po afrykańsk 


Isak Dinesen to pseudonim duóskiej pisarki Kart 
która wiele lat spędza w Afryce, na plantacji Kawy 

do jej moża, barona Finecke. Wspomnienia z ieg 
opublikowała s książce „Alrykańska larma" w roku 1 
przenosi ją na ekran Sydney Pollack w imie „Z Aly 
„Afica), superproaukcji reklamowanej. już jako w, 
przyszłego roku, Dawno bowiem nie było takiej obs 
główne grają Meryl Streep, Roben Redlord i Kia 
Brandauer. A także osiem Iwów sprowadzonych do 
Kallorni, jako że na miejscu nie było oswojonych c 
ków. Film ma być pełną pasji historią mitosną. Opo' 
romansie pisarki (w wolnych c'wilach także maiark 
wego prosto z Ostordu, Denysa Funch-Hationz ( 
czemu przeszkodzić usłuje zazdrosny. al ziachett 
nek (Brandauen). Wszysiko lo na dle afykańskiej 

utrzymane w nostalgicznym stylu wczesnych lat d 
1ych. Sydney, Pollack jest wyłrawnym razyserem 

dyspozycji 27 miionów dolarów. Czy jednak rozpo 
1ym alrykańskim romansie autora „Jeremiaha on 
„Czyż nio dobija się koni?" 


























Robert Redtord I Meryl Streep 


PICCOLI: 
obejść się bez aktorstwa 


Każdego popołudnia M ©0 jest subtelnymi 
> | chelPiecol zostawisewoje — miosnym, zastawa 
rzeczy w garderobie i spo- del. Kiedy więc Pali 
tyka się z Marivsux w pod. _ reau zaproponował 
paryskim Thódtre natychmiast sie, 2a 
w Nanton podniecony myślą | 
' w. oztuco ne znansgo mi Go 
tetumtacki" _ wystawionej . 2utora Jak przykład 
przez Patrice Chóreau gra najpierw. przejazie 
Jedną z głównych ról, Śla- — Szluki a polem stuci 
ranni powtarza swój iekai, _ ważnie, jak Cnón 
chociaż sktorstwo nie jest _ nami dokorywał dh 
dia Piecoll Jedyną, wszach- _ wej analży poszcze 
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Podobno wraca moda na filmy o 
miłości — tej najprostszej, bez kom- 
plikacji zmuszających do rozstania 
„Ale Isabelle Adjani poskarżyła się re- 
porterom „Le Nouvel Obsenaleur" 

że w kinie irancuskim nie ma dob- 
1ych ról kobiecych. Te proste histone 
miłosne rozgrywają się jakby w tle 
natomiast cała uwaga kieruje się na 
męskich protagonistów. W filmie 
„Słowa | muzyka” Elie Chouraqui 
Piękna, jak zawsze, Catherine De- 
newve pojawia się tyko w charakte. 

rze zabawki między dwoma parinera- 
mi - Christophe Lamberiem i Richar- 
dem Anconiną. W dobrze przyjętym 
debiucie Michela Bianca „Marsz w 
cieniu" chodzi o pełną pasji, męską 
przyjażń dwóch włóczęgów. „Par- 
king” Jacquesa Demy. który jest 
unowocześnioną wersją mitu Orieu- 
sza, przynosi subtelną analizę emo- 
cjonalnych związków Francisa Hu- 
stera i Laurenia Malela, pozostawia- 
jąc w cleniu Eurydykę, graną przez. 
Japonkę o mało znanym jeszcze na- 
zwisku. Przypominają się czasy „mę- 
skich” weslernów, których mocni bo- 





4 "zeza rystr Leorat alt Kto lo 
„Pardng” 


Arudne wejsć w sztukę. Aktor 
czuje się jak porażony para- 
żem. Wstydzi się rożysera. 
autora, partnerów. których 
należy sobie, podporządko- 





rgami wać i postaci, klórą ma za- 
M si- grać, która powinna stać się 
Cnó- jego przyjacielem. 

irolę, Jezeli © mnie Chodzi, pa- 
ziłem, _ raiiż ten mija w chwil. gdy 
krycia — zalrę wszystkie punkty od- 
i pory niesienia, wykreśię je z mo- 
uczeń  iej pamięci Uważałem, że 
teksi - powierzoną mi rolę dosko- 
emu- nale zagraliby zamiast mnie 
waz z Buster Keaton, Paul Lóau- 
azgo- _ taud czy Roger Bin. W księ- 
slnych  gami w pobliżu teairu kupi- 
sm na łem gruby tom poświęcony 
1ialem —- Keatonowi. Ale już po przyjś- 
+ 28 ciu do garderoby ukrylem 
Nad. książkę, jakby to była truciz- 
W, że na. Bo wspomnienie Keato- 
aż lo na działało na mnie obez- 
iełem. — władniająco, Sądzę. jednak, 
ruchu że pozostał jakiś ślad wpłyć 
inacja 

; znak 

yw 

jardzo michel Plecali Fot Promióro 






Ekranowe pary 





Dziewczyna 
z charakterem 


iszyscy zwolennicy filmów spoowycn — 
a także filmów ze zwierzętami — klórzy z sym- 
palią_ wspominają ektanową opowieść 0 
wyścigach i sładninie, koni. „Dziewczyna i 
Grand". musieli zwrócić uwagę na jej boha: 

terkę, Marina Diużewa jest bowiem Silną in- 
dywidualnością, wyrazistą kreską rysuje 
swoje role i podoja widza ujmującym us- 
miechem. Wychowanica lenirgradzkiego in- 
Stylutu teatralnogo dobiutowała na ekranie 
jeszcze jako Studentka. W filmie „Gorożanie 

Stangia przed kamerą u boku weierana, Niko. 

taja Kruczkowa. Byi o rok 1975. Wkrólce po- 
tem zagrała „dziewczynę z charakterem! w 
fimie „Powtójne wesele”, ale nie zgodziła się 
na powielanie, podobnego typu. bohaterki. 
Wolała_pizocy — wyraziste. wymagejące 
maksymalnej koncentracji aktorskich środ- 
ków, rozwijające jej warszłal. Trudno było nie 
dosirzec jej w mach „Kaskader, „Mimino”, 
„Knajpa na Piatnickiej Sukces przyniosia jej 
komedia, „Uczciwy. mądry. nie żonaty” . w 
której byt leksomyślną — ale tyko z pozoru! 
- Kati A potem zagrała w mie Wiktora Sa- 
dowskiego „Dziewczyna i Grand". 

W wywiadzie opublikowanym na łamach 

„Sowiotsklogo Filmu" mów: 

— To. był fodzaj baśni o współczesnym 
Kopciuszku, mnie. jednak interesowała nie 
baśń, lecz charakte, wewnęrzne dojrzewa- 
nie bohaterki. Koniec filmu był szczęśliwy — 
oczekiwała ją miość pieknago księcia w o- 
sobie znanego dzokeja - ale ego także nie 
wważałam za najważniejsze. Wazne było, że 
potralia udowodnić sobie i wszystkim wokół, 
że osiąga lo, co zamierzyła. Zdecydowane 
dążenie do celu wydobywa z niej najlepsze 
cechy charakteru... Chcę dodać, żo na okra- 
nie trudno grać lepiej od zwierząj | dzieci. 
Moim „prawdziwym” pańnerem był koń Ot- 
por, niezmiernie mądry. Musiałam przejść 
Całą szkołę iresury, karmić i oporządzać ko- 
nia, żeby się z nim zaprzyjaźnić. Na próbach 
robi wszysiko zgodnie ze. SCenaruszem. 
wszystko rozumiał. Pamiętam scenę. kiedy- 
przybiega na moje wołanie: zaczął galopo- 
wać lak, że się przestaszyłam — przewróci 
mnie | kamerę, będzie po wszystkim... Ala nic 
podobnego. zatrzymał Się luż przede mną, 
wszystko jak trzeba! 

© Powiedziała pani: „zwierzęta | dzie- 
1"... A Jak z dziećmi przed kamera? 

— Grałam w filmie „Za szczęściem”, w któ- 
1ym ośrodkiem akcj jest młoda rodzina w 
niewielkim miasteczku. To komedia charak- 
lerów. Moją partnerką jest sześcioletnia 
Świeka. Wdata się w ekranową malkę - u- 
prawia karate | staje się trenerem ojca, które- 
go zbieg okoliczności zmusza do wystąpie- 
nia na bokserskim ringu... Gra w parze ze 
Świelką była dla mnie poważnym zadaniem 
ło cudowna, pewna siebie parnerka! 

©. Zagrała pani Już wiele ról na małym I 
dużym ekranie — jak więc okrośliłaby pani 
swoje zktorakie emplot? 

— Jestem aktorką Charakderystyczną. | po- 
staram się udowodnić to lakże w swoich na- 
siępnych rolach. Wiele zależy od partnera, 
dlalego zawsze wdzięczna jestem takiemu 
który okazuje się wrażliwym i dobrym akto- 
rem. Nawet jesli to zwierzę albo dziecko! 


raterowie wyżej stawiali przyjażń od 
miłości To nie znaczy, że dla kobiety 
nie było miejsca na ekranie - ale ja- 
kie to miejsce! 

Krytyk - Jean-Franęois _ Josselin 
wzdycha do czasów, gdy na ekranie 
królowała kino Trufauta. To był naj- 
prawdziwszy reżyser kobiel. pełen 
miłości podziwu dla swoich aktorek: 
Można nawot dopatrzeć się w „Os- 
ialnim metrze” odwrócenia wester- 
nowego schematu: Catherine De- 
neuve jest szeryłem w spódnicy | 
rzuca wyzwanie hordzie dzikich Teu- 
tonów. podczas góy jej ukochany 
kryje się w piwnicy... Ale Trufauta iuż 
nie ma, są natomiast filmy Andrzeja 
Żurawskiego, który znęca się w nich 
sadomasochistycznie nad_ biedną 
Veldrie Kaprisky, a ostalnio — nad 
Sophie Marceau. Coś jednak zmie. 
nia się w nastawieniu widowni. Naj- 
nowszy film Żuławskiego przepadł 
kasowo, riumiy odnoszą natomiast 
wznowienia Hilchcocka.|nieśmierie- 
na „Giida” z Fitą Haywonh. Femme 
lataiow jej wykonaniu wydaje się dziś 
dziwnie niewinna, choć nie przestaje 
iascynować. Która z młodych aktorek 
potrafi zastąpić ją na okranio? 





wu lego komika. Starałem 
się nie śmiać, zachować nio- 
ruchomą | tajemniczą 
twarz. 

Nie po raz pierwszy gra- 
łem postać nie widzianą na 
scenie w interpretacji innego 
aktora. Jezeli zdarza się ina- 
czej. siaram się całkowicie 
zapomnieć o moich po- 
przednikach. Wielu ludzi 
wprawia w podziw łatwość 
zapamiętywania przez nas 
tekstu. Ale to zuoelnie tak, 
jakby olśniewał nas hydrau- 
lk zakręcający  cieknący 
kran. Uważam, że nasza pa- 
mięć jest glupia. Oto dowód. 
dzisiaj nio potralitym nawa 
zacytować trzech kwesti 
dialogu ze sztuki, którą gra- 
łem w zeszłym roku. 

Myśląc o mojej profesji 
często przyrównuję się do 
Sprzedawcy artykułów zelaz- 
nych stojącego przed śwymi 
Szulladami. Ten sprzedawca 
otwiera jedną szulladę i za- 
myka inną, Kiady stoję przed 
publicznością. ubrany w 




































Martna Djużewa 


koslium, nie mam_iremy. 
Kiedy jednak kurtyna już o- 
padnie. niepokoję się: „Jak 
poszło?” 

W kinie jest inaczej. Chy- 
ba dlatego, że okres oczeki- 
wania jest bardziej bolesny. 
Gzłowiek czuje się wypom- 
powany z powodu nieóbs- 
twa. Czuje jak traci czerwone 
ciałka krwi, W czasie zdjęć 
filmowych nie potrafię w wol- 
nych godzinach ani niczego 
czytać, ani pójść na szkia- 
neczkę. Przyczajony ODser- 
wuję, co robi operator, rek- 
wizyłor, gdzie znajduje się 
ten czy inny mebel. 

Proszę jednak nis sądzić, 
że się skarżę. Każda filmowa 
czy featralna przygoda to 
podróż. A u kresu drogi cze- 
ka na nas wanuszające i peł. 
ne niepokoju pytanie, czy 
tego wieczoru widz będzie 
miał ochotę na niepogodę i 
zielone fale na oceanie czy 
ież będzie wolał drzewa ko- 
kosowe nad błękitnym mo- 
rzem i piaszczystą plażę. W 








Fot Sowiatskj Fim 


tym roku podróżowalem 
wraz z Desillem (flm „Póri 
en la demeure'). z Lelou- 
chem („Wyjechać, powró- 
cić”), a w Egipcie z Yousse- 
iem Chahine („Adieu Bona- 





już juro mógłbym 
przestać być aktorem. Nie 
brakowałoby_ mi aktorstwa. 
Zreszią próbowałem już 
zmienić zawód, zajmując się 
produkcją flmową. Do_ tej 
pory spłacam oługi. Stąd 
mój udział w filmach rekla- 
mowych, czego dotychczas 
odmawiałem. Nie uważam 
lego za bardziej wstydliwa 
od pozowania dla pism ilu 
strowanych w otoczeniu 
zany, dzieci i gamków. Był 
czas, że zarabiałem pienią- 
dze | wydawałem je jak bo- 
gacz. Teraz stałem się bar- 
dziej oszczędny. Nie zamie- 
rzam uczeslniczyć w konku- 
rencji ekonomicznej komar- 
cjalnych przebojów. - Nie 
mam pieniędzy. Nie ciąży mi 
sława. Jestem wolny. 
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elore Elsner 


Ein Film von Kurt Gloor 


Uta mae 


„Człowiek, który 
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cit pamięć”, reż. Kurt Gloor, Szwajcaria 


Międzynarodowy Festiwal Filmów Czerwonego Krzyża i Ochro- 
ny Zdrowia organizowany jest co dwa lata w Warnie. W tym roku 


odbył się po raz jedenasty. 


Kino 


ie ma chyba znaku — symbo- 

lu — emblematu tak popular- 

nego, tak rozpoznawainego 

pod każdą szerokością geo- 
graficzną, jak znak Czerwonego Krzyża 
Kojarzy się ze wszystkim co dobre, 
szlachetne, co zwiastuje nadzieję i po- 
moc. W gruncie rzeczy niewiele wierny 
o tej organizacji. Frontowe sanitariuszki, 
poszukiwanie ofiar wojny, kursy pierw- 
szej pomocy sanitarnej, działalność o- 
piekuńcza na rzecz ludzi starych i nie- 
dołężnych. I to mniej więcej wszystko 
Uzmysłowitam to sobie oglądając filmy 
o_czerwonokrzyskich ekipach współ- 
czesnych misjonarzy, którzy poświęciii 
życie walce z biedą, chorobami i kalec- 
iwem, którzy niosą przysłowiowy „o- 
Światy kaganek” mieszkańcom krajów 
zacofanych, którzy są wszędzie tam, 
gdzie cierpią ludzie, czy to w wyniku 
konfliktów zbrojnych czy klęsk żywicło- 
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i medycyna 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z BUŁGARII 


wych, także filmy o działaniach media- 
cyjnych Czerwonego Krzyża na arenie 
politycznej, o akcjach na rzecz rozbro- 
jeniai pokojowego współistnienia. Sam 
festiwal warneński jest zresztą żywym 
pomnikiem tej organizacji. 

Niezwykła to impreza, jedyna w 
swoim rodzaju. Patronuje jej Liga Orga- 
nizacji Czerwonego Krzyża i Czerwone- 
go Półksiężyca, Międzynarodowy Ko- 
mitet Czerwonego Krzyża i Światowa 
Organizacja Zdrowia. Organizuje Buł- 
garski Czerwony Krzyż, wspierany 
przez rodzime stowarzyszenia społecz- 
ne i kulturalne. Na festiwal zjeżdżają z 
całego świała przedstawiciele najpo- 
ważniejszych organizacji lekarzy, dzia- 
łacze ruchu czerwonokrzyskiego | o- 
światy zdrowotnej, profesorowie aka- 
demiccy. Uczestniczą w tachowych 
sympozjach, oglądają filmy. A jest co 
oglądać. Tegoroczny program obejmo. 








wał 194 tytuły z 58 krajów. Dzień festi- 
walowy zaczynał się o 8.30, kończył o 
28.00. Impreza w całości niemożliwa do 
ogarnięcia, nawel dla największego 
mola lestiwalowego. A jeszcze — co lu 
ukrywać — z filmami konkurowały czar- 
nomorskie plaże. Przewidzieli to organi- 
załorzy ujmując program w cztery kate- 
gorie, a więc filmy Czerwonego Krzyża, 
filmy krótko i średniometrażowe, pro- 
gramy telewizyjne, wreszcie filmy fabu- 
Jarne. Zainteresowaniem największym 
cieszyły się oczywiście te ostatnie. 
Dzięki nim tastiwal nie stał się specjali- 
StyCzNą imprezą dla grona fachowców, 
lecz propozycją artystyczną dla naj- 
szerszej publiczności, bogatą ilościowo 
(23 filmy), tematycznie i galunkowo u- 


ESZ 
laternorional Festival ef Red Cross 
and Health Films 
Egunogecernu 

eskcyogo98 eGmUSaA 








„Planeta Krawiec”, reż. Jarzy Domaradzki, Polska 





„Próba miłości”, 





ż. GII Brealoy, Australia 


rozmaiconą, oczywiście na tyle, na ile 
pozwała hasło fesliwalu: „Przez huma: 
nizm do pokoju i przyjaźni”, Hasło — jak 
widać — pojemne. 

Kaźdego popołudnia i wieczoru bli- 
sko'pięciotysięczna widownia warneń- 
skiego Pałacu Kultury i Sportu wypeł- 
nieta się po brzegi. Ba, podczas projek- 
cji amerykańskiego filmu „Ostateczne 
rozwiązanie Grace Quigley" sala — jak- 
by była z gumy — wchłonęła chyba dru. 
gie tyle widzów. Strażnicy | bileterzy 
stracili panowanie nad syłuacją, ludzie 
wdarli się do kina siadając gózie kto 
mógł: w przejściach, na schodach, na 
kolanach szczęśliwców, którym udało 
się zdobyć krzesto. Takie tłumy ściąg- 
nęli występujący w filmie aktorzy: Kat- 
harine Hepburn i Nick Nolte, pamiętny 
Tom z „Pogody dla bogaczy”. Film An- 
thony Harveya jęst „czarną komedią" 
mówiącą o problemach ludzi starych w 
rozrywkowej i niekonwencjonalnej for- 
mie. Najlepszy jest pomysł wyjściowy: 
dziarska staruszka (właśnie Katharine 
Hepburn) będąc przypadkowym świad- 
kiem zabójstwa popeinionego przez 
młodego człowieka, zmusza go do wy- 
prawiania na tamten świat ludzi starych 
i samolnych. Dzieje się to za zgodą tych 
ludzi i za ich pieniądze, w czasie przez 
nich wyznaczonym: kupują Sobie 
śmierć (warunsk — bezbolesna) żeby u- 
knąć starczego niedołęstwa i domów 
opieki. Als pomysłu starcza na półgo- 
dzinny filmik, później syłuacje powła- 
rzają sę tworząc zlepek skeczy z coraz 
to nowymi klientami Nicka Nolte na po- 
sadzie anioła śmierci, który w dodatku 
cierpi, bo zabijać nie chce. Film błahy. 
którego jedynym atutem jest aktorstwo 

















bardzo już sędziwej, ale wciąż w formie 
Katharine Hepburn. Myślę, że dopu- 
szczony przez komisję selekcyjną do 
konkursu jako ciekawostka i w końcu 
jakiś tam ozdobnik poważnego, żeby 
nie powiedzieć przygnębiejącego pro- 
gramu. 


tyka lekarska, dramatyczne 
wybory moralne, relacje mię- 
dzy lekarzem a pacjentem, 
między chorym a najbliższym 
otoczeniem, wreszcie postawa człowie- 
ka w obliczu śmiertelnej choroby — to 
najczęstsze tematy filmów pokazywa- 
nych w Warnie. Ten ostathi motyw ża- 
znaczył się najsilniej w butgarskim dra- 
macie „Gość na życzenie”, czechosto- 
wackiej „Gorzkiej jesieni z aromatem 
mango" i polskiej „Planecie Krawiec”. 
Bohaterem filmu Christo Ćhristowa 
jest utalentowany aktor i reżyser, który 
U szczytu sławy i twórczego rozwoju 
dowiaduje się, że ma raka krwi. Lekarze 
dają mu kilka — kilkanaście miesięcy 
życia. Mężczyzna stara się przyjąć wy- 
rok losu z godnością, nawet najbliż- 
szym nie zdradza okrutnej prawdy, nie 
chcąc współczucia i traktowania wedle 
taryty ulgowej. Świadom uciekającego 
czasu ze zdwojoną energią rzuca Się w 








NAGRODY 


W kategorii filmów Czerwonego Krzyża 


W kstegorii filmów telowizyjnych 


W kategori filmów fabularnych 


lubew). ZSRR. 
Tórhćnen, Finlandia. 


żełanijuj, reż. Christo Christow, Bułgaria. 


Stali. 








wir pracy, dokonuje rozrachunku 2 
przeszłością, porządkuje Sprawy OS0- 
biste. Nie może dać się zaskoczyć. 
chce mieć czyste konto. Niestety. twór- 
cy nie uniknęli uproszczeń i przeryso- 
wań, zwłaszcza w wizerunku bohalera. 
To już nie człowiek silnego ducha, lecz 
postać ze spiżu. Komunista, z bohater- 
ską przeszłością wojenną, pozostaje na 
posterunku do ostatniej chwili — pogo- 
towie zabiera go do kliniki z teatru, ze 
spektaklu, w którym grat główną role. 
Nie zdołał uczłowieczyć swego bohate- 
ra Wasił Michajłow. skądinąd znakomi- 
ty aktor: za mało miał do grania, za 
dużo do gadania. w dodatku bomba- 
stycznych. naładowanych  pałosem 
kwesti 

Dlugo nie milkty oklaski po pokazie 
filmu Jiiego Sequensa „Gorzka jesień 
z aromatem mango”. To utwór wieło- 
wątkowy, z interesującym „filmem w fil- 
mie”, ukazującym _ antyłaszystowską 
postawę i działalność indyjskiego pre- 
miera Jawaharlala Nehru w latach po- 
przedzających drugą wojnę światową. 
Sukces u publiczności zapewniła mu 
wszakże  melodramatyczna faktura i 
bardzo efektowna strona wizualna. Ale 
także temat mozolnego. długiego po- 
wrołu do normalnego życia kobiety u- 





nieruchomionej w wózku inwalidzkim w 
wyniku wypadku samochodowego. 
Sztuka lekarska w połączeniu z samo- 
zaparciem bohaterki dają w końcu po- 
zytywne rezultaty. Gdybyż takie happy 
endy miaty miejsce w życiu. 

Film Jerzego Domaradzkiego „Pia- 
neta Krawiec” przeszedł niezauważony 
zarówno przez publiczność jak i przez 
jury. I nie można mieć tym razem pre- 
tensji do naszych władz kinematogra- 
ficznych, że wysłały film pod niewłaści- 
wy adres. Jak najbardziej właściwy. Te- 
mat, bohater. przestanie pasowało jak 
ulał do profilu warneńskiej imprezy. 
Jednak ten niby specjalistyczny testi- 
wal ma bardzo otwartą formuię i — właś- 
nie w części fabularnej — jest imprezą 
dla szerokiej publiczności. Skromna. 
pozbawiona widowiskowych elektów o- 
powieść 0 człowieku, który sens życia 
odnajduje w „gwiazdach” i który swej 
astronomicznej pasji poświęca wszyst- 
ko — może zainteresować, wzruszyć, 
pobudzić do refiekaji publiczność ka- 
meralnego kina studyjnego, w olbrzy- 
miej hali sportowej film musiał prze- 
paść. 

Skoro już przy polskim udziale je- 
sleśmy trzeba odnotować, że w sekcji 
informacyjnej pokazaliśmy „Wedle wy- 


„Gość na życzenie”, reż. Christo Christow, Bułgaria 





Wielka Nagroda: PRZESLANIE Z WYSP ALANDZKICH (A Message from Azland), reż. John 
Ash. prad. Liga Organizacji Czerwonego Krzyża i Czerwonego Półksiężyca przy Współpra- 
© Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. 

W kategorii fllmów krótko I średniometrażowych 

Wielka Nagroda: WIĘZY (Puły], reż. K. Andykułow. ZSRR. 


Wielka Nagroca: OSTATNIE PRAWO (The Last Right) reż. Robert Fortier, Kanada. 


Wielka Nagroda: NIEWINNI ŚWIĘCI (Los santos innocents), reż. Mario Camus, Hiszpania.| 
"Najlepsza reżyseria: NIKOŁAJ GUBIENKO za film | ŻYCIE, 14Y, IMŁOŚĆ (l żizń, i sliczy,i 


Najlepsza rola żeńska: RITTA VIIPERI w filmie „Płonący aniot" (Palava Enkeli), reż. Lauri 
Najlepsza rola męska: WASI MICHAJŁOW w filmie „Gość na życzenie” (Sobiesiednik po 


Specjalna Nagroda Ligi Organizacji Czerwonego Krzyża i Czerwonego Półksiężyca: SER. 
CE CHAMPIONA (Hear o! Champion), reż Ralph Thomas, Kanada. 

Nagroda Specjalna za film najlepiej oddający poświęcenie pracowników służby zdrowia 
DOJRZEWANIE ŚWIADOMOŚCI (Darse cuenta). reż. Alejandro Dora. Argentyna. 
NAGRODA FIPRESCI: PRÓG (Umbantha!, reż. Jabbal Pate, Indie. 

Nagroda CIDALC. LUDZKA ŁAMIGŁÓWKA (The Human Jigsaw), reż. David Barrow, Aut 








roków Twoich..." (Jerzy Hofiman zasia- 
dał w jury), a w konkursie krótkometra: 
żówek „Samoleczenie bicemanacyj, 
nym sprzężeniem z mózgiem" i „Aku- 
punkturę" Stanisława Stachonia z 
WFO. Mimo inferesującej tematyki i do- 
brego poziomu profesjonalnego. one 
także przepadły w powodzi innych tytu- 
łów. Jedynie telewizyjny „Skok wzwyż! 
Ewy Cendrowskiej zdobył wyróżnienie 
CIDALC. 








apisy końcowe greckiego fil- 

mu „Stygmat” informują, że z 

podobnymi problemami jak 

ten przedstawiony na ekra- 
nie boryka się w Grecji 700 tysięcy 
rodzin, Przez ile należy pomnożyć tę 
ilość by otrzymać wielkość światową? 
Chodzi o dzieci upośledzone, z wro- 
dzonymi wadami psychofizycznymi. W 
filmie Pavia Tassiosa jest to przypadek 
mongolizmu. Rodzice młodzi, zdrowi, 
dorodni. Pragnęli dziecka. Teraz szaleją 








„Ostateczne rozwiązanie Grace Qulgley", 
reż. Anthony Harvey, USA 

2 rozpaczy. Podjudzani przez rodzinę, 
decydują się na śmierć niemowlęcia. 
Czy podejmując tę straszną decyzję 
kierowali się tylko własnym egoizmem, 
czy mieli na uwadze przyszłość dziecka 
i chcieli mu oszczędzić koszmarnego 
losu? Film nie daja odpowiedzi na te 
pytania. można go więc potraktować 
jako jeszcze jeden głos w dyskusji o 
eutenazji 

Repliką na „Stygmat” jest australij- 
ska „Próba miłości” reżyserii Gila Brea- 
leya, film opany na wydarzeniach au- 
tentycznych. Ani urodziła się z ciężkimi 
powikłaniami. Ma lat 14, wygląda na 7. 
Nie chodzi, nie mówi, nie nie wskazuje 
nato, że myśli i czuje. I oto jedna z pie- 
lęgniarek odkrywa, że z małą pacjeniką 
można nawiązać kontekt. Kobieta całą 
duszą i sercem zaczyna walczyć O Ani. 
Upór, cierpliwość i miłość zaczynają 
procentować. Zanim jednak pielęgniar- 
ka będzie mogła zabrać dziecko za 
szpitala i otoczyć je opieką we własnym 
domu, musi pokonać bariery biurokracji 
i ludzkiej bezduszności. Wstrząsający 
10 i piękny film. melodramat, ale zrobia- 
ny bez czułostkowości. Dziwne, że nie 
doceniło go jury. 

Wśród filmów składających się na 
katalog wszelkich chorób i plag tego 
Świata nie mogło zabraknąć tematu de- 
wiacji psychicznych. Więc „Człowiek, 
który stracił pamięć” | zrealizowany 
przez Szwajcara Kuna Gloora. Klima- 
tem film przypomina trochę „Lot nad 
kukutczym gniazdem”, . także postacią 
głównego bohalera (gra go Michas! Kó- 
nig), który łączy wdzięk Jacka Nichol- 
sona i dostojność Wielkiego Indianina 
— Niemowy. Utwór zaczyna się jak kla- 
syczny dramat kryminalny, kończy jak 
przewrotny morale, póddający w 
wąłpliwość zasadność leczenia niektó- 
rych przypadków. Czy to moralne — py- 
tają twórcy ustami swoich bohaterów — 
przywracać człowiekowi przeszłość 
zwracając mu pamięć, jeśli istnieją 
przesłanki, że naruszy to jego spokój i 
szczęście? 

Nie sposób omówić wszystkich dwu- 
dziestu trzech filmów pokazanych w 
Warnie. I nie ma takiej potrzeby. Spr 
bowałam przedstawić najbardziej cha- 
rakterystyczne dla tormuły imprezy. 
Każdy z tych filmów z osobna mógłby 
znależć się w programie jakiegokolwiek 
innego festiwalu. ale na żadnym innym 
nie mogłyby się pojawić w takiej masie. 
Tymczasem ta ilość tworzy nową ja- 
kość, stawiając festiwal warneński w 
rzędzie imprez ważnych i pożytecznych. 
Nie tylko dla kina i medycyny. 


MARIA 
PYSZKOWSKA 
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© Młodzi aktorzy żalą się, że dłu- 
go pozostają niezauważeni przez re- 
żyserów, zwłaszcza filmowych. Jed- 
nak w pięć lat po ukończeniu studiów 
ma pan na koncie kilkanaście filmów | 
klika znaczących ról... 

— Drogę filmową zacząłem jeszcze 
na wydziale aktorskim łódzkiej szkoły. 
klasycznym wejściem w Serialu Jana 

owskiego „Rodzina  Połaniec- 
kich”: Jaśnie panie, konie zajechały! 
Następne propozycje były już cieka- 
wsze — epizod w filmie „Był jazz” Felik- 
sa Falka, drugoplanowa rola w „Wiel- 
kim biegu” Jerzego Domaradzkiego 
główna w „Karate po polsku” Wojci 
Cha Wójcika. Ale przełom zawdzięczam 
Jerzemu Kawalerowiczowi, który chciał, 
żebym w „Austerii” zagrał Złotego Cha- 
syda, a więc postać nie odpowiadającą 
moim zewnętrznym warunkom. Rozjaś- 
niono mi włosy, doklejono wąsy i pejsy. 
powstała charakterystyczna postać ży- 
dowskiego proroka, który zapowiada 
przerażonym rodakom nadejście Mes- 
jesza. 

© A jak ułożyły się pana losy na 
scenie? 

— Start był efektowny, potem jednak 
Straciłem tempo. przede wszystkim z 
powodu filmu. Jeszcze na czwartym 
roku studiów wystąpiłem w „Lękach 
porannych" w Teatrze im. Osterwy w 
Lublinie, a następnie zagrałem rolę ty- 
tułową w przeróbce „Pana Tadeusza 
Mickiewicza na scenie warszawskiego 
Teatru Polskiego. Potem złożyłem cier- 
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Z Dorotą Stalińską w „Śmierc! reemigranta" z telewizyjnego cyklu „Temida” 


tę dyrektorowi Starego Teatru w Krako- 
wie, Stanisławowi Radwanowi i tak zna- 
lazłem się w tym znakomitym zespole. 
Żałuję bardzo, że nie wykorzystałam w 
pełni szansy. Zdążyłem dotychczas wy- 
Stąpić w niewielu sztukach, ponieważ 
ostatnio otrzymuję ciekawe propozycje 
filmowe. Głód teatru próbuję zaspokoić 
w jeszcze jeden sposób: z Markiem 
Gajem i Markiem Kalitą założyliśmy 
Teatr Małych Form „Strefa” w piwnicy 
krakowskiego hotelu „Pod Róża”. Po- 
kazaliśmy własną adaptację „Zbrodni i 
kary" Dostojewskiego rozpisaną na 
dwie postacie: Raskolnikowa i Porfire- 
go. Pierwszego grał Marek Kalila, dru 
giego ja. całość wyreżyserował Marek 
Gaj. Spektaki „Raskolnikow” zdobył w 
tym roku pierwszą nagrodę na ogólno- 
polskim festiwalu Teatrów Małych Form 
w Szczecinie. Staram się grać jak naj- 
więcej postaci na przekór swoim wa- 
runkom fizycznym i psychicznym, bo to 
wzbogaca moje. doświadczenia aktor- 
skie. A ponieważ lubię pracować, więc 
w przerwach między jednym a drugim 
filmem, wyreżyserowałem sztukę po- 
łudniowoatrykańskiego pisarza Athola 
Fugarda „Wyspa”, która w niekonwen- 
cjonalnej" formie podejmuje problem 
przyjaźni dwóch więźniów. Bardzo też 
żałowalem, gdy musiałem wybierać 
między „Siekierezadą” a piękną rolą w 
sziuce Krystiana Lupy „„Miasto snu” na 
scenie Starego Teatru. Ostatecznie 
zwyciężył film, który daje mi coraz wię- 
cej satysłakcji i aktorskich możliwości 





Role tak różne jak karateka w „Karate po polsku”, Złoty Chasyd w „Au- 
sterii”, kapitan w węgierskim „Putkowniku Redlu"... Edward Żentara jest 
także reżyserem teatralnym i — żarliwym miłośnikiem Dostojewskiego. 


Odnaleźć siebie 
w innych 


Spotkanie z EDWARDEM ŻENTARĄ 


© Jan Pradera z „Siekierezady” 
Jest przeniknięty charyzmą Edwarda 
Stachury. 

— Sądzę, że jest to moja najwaźniej- 
sza rola. Z kilku powodów. Po pierwsze 
odkryłem, że jestem psychicznie po- 
dobny do tego bohatera. Do tej pory 
nie interesowałem się twórczością Sta- 
chury: kiedy przeczytałem scenariusz 
Witolda Leszczyńskiego, pomyślałem, 
że jest lo opowieść o mnie. Podobnie 
przeżywam Świat, ludzi, Nie odczuwam 
tylko tego pragnienia śmierci, tak zna- 





„miennego i dla Siachury i dla jego bo- 


hatera. Dzięki temu pisarzowi odkryłem 
nowe możliwości badania własnej psy- 
chiki. Po drugie: „Siekierezada" ozna 
czała dla mnie spotkanie z wyjątkowym 
twórcą jakim jest Witold Leszczyński. 
który zadziwił mnie przemyśleniem każ 
dego szczegółu. Cały film ma gotowy 
Już wcześniej. Zdjęcia to u niego reje- 
Stracja dokładnie obmyślonych scen i 
obrazów. Początkowo było mi trudno 
przyzwyczaić się do tego rodzaju pracy, 
gdyż nie chcialem się ograniczać do 
biernego wykonywania  reżyserskich 
zaleceń. Szybko przekonałem się, że 
nie mam racji. Leszczyński wszystko 
przewidział, a ponieważ jest bardzo 
konsekwentny i wymagający, mogłem 
spokojnie poddać się jego woli. Po 
trzecie: było to moje pierwsze zawodo- 
we spotkanie z Danielem Olbrychskim 
grającym Michała Kątnego. Pradera i 
Katny to ludzie podobni duchowo, choć 
ulepieni z innego tworzywa. Nasze [i- 








Z Franciszkiem Pleczką w „Trzech młynach" 


zyczne podobieństwo (na zdjęciach 
wyglądam na młodszego brala Ol- 
brychskiego) — ma podkreślać pokre- 
wieństwo duchowe postaci w „Siekie- 
rezadzie” Daniel Olbrychski to dla 
mnie legenda polskiego kina. Może być 
wzorem pracy, przygotowania, zawodo- 
wej precyzji, aktywności. 

© W filmie telewizyjnym „Trzy miy- 
ny” Jerzego Domaradzkiego założył 
pan sutannę. 

— Trzyczęściowy film powstał na 
kanwie opowiadań Jarosława Iwaszkie- 
wicza. Ksiądz, którego gram, jest łączni- 
kiem między trzema częściami. W 
pierwszej, rozgrywającej się kilka lat 
przed wojną, bohater jest młodym, peł- 
nym wiary i energii duchownym w nie- 
wielkiej podwarszawskiej miejscowoś- 
ci. W drugiej — okupacyjnej — próbuje 
zrozumieć istotę pleniącego się zła, 0- 
krucieństwa, a lakże stara się pomóc 
ludziom, w tym uciekinierom z getta. W 
trzeciej — po obozie oświęcimskim — 
jest osaczony wątpliwościami, zdradza 
oznaki załamania psychicznego. W su- 
mie jest to ludzki los uchwycony w kilku 
przelomowych momentach, ujawniają- 
cych wewnętrzne i zewnętrzne przemia- 
ny. Musiałem zmieniać nie tylko wygląd 
zewnętrzny, ale i sposób poruszania, 
mówienia, żeby oddać upływ lat. Było 
to bardzo cenne dość 
Skie. 

© W „Pułkowniku Red 
Szabó gra pan niewielką ale wyrazistą 
rolę kapitana Salapskiego. Sam u- 
dział w tak głośnym filmie, nagrodzo- 
nym w Cannes, jest dużym wyróżnie- 
niem. 

— lstvśn Szabó szuka! w Polsce ak- 
torów do zagrania kilku postaci, Po 
wstępnych przymiarkach w Warszawie 
zaproponował mi postać Kubinyi 'ego, 
przyjaciela bohatera Na zcjęciach 
próbnych z Klausem Marią Brandaue- 
rem okazało się, iż jest między ńami 
zbyt duża i zbyt wyraźna różnica wieku. 
A przecież mieli to być rówieśnicy. O- 
statecznie Szabó powierzył mi postać 
kpt. Salapskiego, Słowaka, jednego ze 
współpracowników Redla. Było to trud- 
ne_ doświadczenie: Brandauer wypo- 
wiadał swoje kwestie po niemiecku, ja- 
choć znam ten język — po polsku. 

©. Jak pracuje Brandauer? 

— Na planie i poza nim jest bardzo 
aktywny, skupiony na swym zadaniu, 
zasypuje reżysera | kolegów pomysta- 
mi wzbogacającymi postać i scenę. Nie 
czuje się, że jest gwiazdą, Jest otwarty, 
koleżeński. A przecież po znakomitej 














Z Klausem Marią Brandauerem w węgierskim filmie „Pułkownik Red!" 


Mefiście” otrzymał ponad sto 
scenariuszy. W czasie zdjęć „Pułkowni 
ka Redla" intensywnie przygotowywał 
się do roli Nerona we włoskim serialu 
Auo vadis: 


© Czy istvón Szabó improwizuje 
na planie? 

— Na zdjęciach próbnych tak, ale nie 
w czasie realizacji filmu. Miał precyzyj- 
nie obmyśloną każdą scenę. Byl jednak 
otwarty na propozycje aktorów i umi 
jętnie je wykorzystywał. Pracowat bar- 
dzo dokładnie, zwłaszcza, że ma bar- 
dzo dobrego operatora, Lajosa Kol- 
taia 

© Jak pan rozumie aktorstwo? 

— Nie zastanawiałem się nad tą 
kwestią. jestem raczej praktykiem, niż 
teoretykiem. Dla mnie aktorstwo jest 
sposobem wyrazania mojego widzenia 
świata. Dlatego też mimo wszystko bar- 
dziej odpowiadają mi e postacie, które 
mają cechy bliskie moim, z którymi 
mogę się identyfikować. Początkowo 
aktorstwo nie bardzo mi się podobało, 
ale zmieniłem zdanie, kiedy zacząłem 
grać dużo, kiedy zacząłem odnajdować 
swoje cechy w innych postaciach. 

© Zdarza się, że aktor, zwiaszcza 
młody, nadmiernie odsłania się w 
grz 

— To właśnie odpychało mnie od 
tego zawodu: nie odpowiadało mi ob- 
nażanie się przed widzami. To mni 
krępowało, paraliżowało. Powoli, w mia- 
re nabywania doświadczenia wyzwa- 
am się z tego ograniczenia, chyba po- 
maga mi intuicja. 

© Intuicja? Sądziłem, że jest pan 
raczej aktorem analitycznym? 

— Nic podobnego. Stosuję różne for- 
my pracy nad rolą, ale najwazniejsze 
miejsce zajmuje wśród nich intuicja, 
która na ogół mnie nie zawodzi, Analiza 


prowadzi mnie czasami do fałszywych 
rozwiązań. Może brakuje mi jeszcze 
wszechstronnego * doświadczenia ży- 
ciowego 

© Ukończył pan studia zaledwie 
pięć lat temu i można chyba powie- 
dzieć, że się panu w aktorstwie, przy- 
najmniej filmowym, powiodło. Od cze- 
go to zależy? 


— Myślę. że od spotkań z właściwymi 
reżyserami, którzy z jednej strony są 
życzliwi aktorom, pomagają im, z dru- 
giej maksymalnie i konsekwentnie wy 
magają. Miałem szczęście, gdyż traf 
łem na Hoffmana, Kawalerowicza, Sza- 
bó, Wajdę, Domaradzkiego, Leszczyń 
skiego. Gorzej było z rolami, zwłaszcza 
na początku; bałem się, że zostanę za- 
kwaliikowany jako specjalista od ról 
mocnych, nieopanowanych mężczyzn. 
Na szczęście udało mi się grać posta- 
cie przeciwstawne — karaekę i księdza, 
nawiedzonego chasyda i bezwzględ- 
nych niemieckich oficerów (w filmach 
„Wedle wyroków Twoich." Jerzego 
Hoffmana i w „Zaginionym” Moshe Miz- 
rahiego) 

©_ W pana projekiach często poja 
wia się nazwisko Dostojewskiego. 

— Nieprzypadkowo. Uważam autora 
„Biesów” za najwybilniejszego pisarza 
wszystkich czasów. Nikt tak nie potrafi 
zbadać mrocznych zakamarków duszy i 
zmieniających się stanów egzystencji. 
Wyraża. je z taką ekspresją, prawdą, 
żariiwością... To wzór twórcy-myśliciela. 


Z Danielem Olbrychskim w „Sieklerezadzie" 


Wielokrotnie przeczytałem wszystko. 
co napisał, a mimo to sięgam po jego 
powieści i opowiadania bardzo często, 
zwłaszcza gdy przygotowuję nową 
rolę. 

©_ Ale Dostojewski ukazuje kondy- 
cję ludzkę sprzed stu lat. 

— Jego analizy i refleksje ważne są 
nie tylko dziś, ale jestem przekonany, 
że będą wazne za sto i dwieście lat. W 
duszach jego bohaterów toczy się — jak 
w każdym człowieku — nieustanna wal- 
ka między dobrem i złem. 

W moich marzeniach aktorskich jest 
Raskolnikow w filmowej wersji „Zbrod- 
ni | kary” a także rola jednego z braci 
Karamazow — tym bardziej, że moim 
bratem jes! Leszek Żentara, również zk- 
tor, który pracuje obecnie w teatrze je- 
leniogórskim... Fascynacja Dostojew- 
Skim jest ogromnym bodźcem w mojej 
aktorskiej pracy i myślę, że takim samym 
bodźcem będzie w przyszłości. 


Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


Jako Porfiry w spektaklu „Roskolnikow" na scenie Testru małych form „Streta'" 














KORESPONDENCJA WŁASNA Z USA 





przegląd tego. co granow 

wielkomiejskich kinach USA 
jesienią 1984 roku Królowały nadal 
wielkie przeboje kasowe ubiegłego 
lata, a więc „Indiana Jones i Świątynia 
Przeznaczenia" Stevena Spielberga, 
doprowadzona do doskonałości forma 
filmu _fantastyczno-przygodowego, 
Skrząca się humorem i wywołujące 
dreszcz niespodziankami. często prze- 
kształcającymi się w doskonałe gagi. 
Jeszcze większy bodaj rozgłos, choć 
daleko mniejsze uznanie krytyki, uzy- 
skała produkcja Spielberga pt. „Gremii- 
ny” Joego Dante, będąca odwróceniem 
formuły „E-T.” i majstersztykiem anima- 
cji puchatych kukiełek „mogwai”, które 
zmoczone zaczynają się gwałtownie 
rozmnażać, a nakarmione po północy — 
przekształcają w złośiiwe i krwiożercze 
monstra. Przez parę miesięcy laleczki 
„gremiins” królowały we wszystkich 
Sklepach z zabawkami. Próbą wykorzy- 
stania powodzenia formuł spielbergow- 
skich przez konkurencję byli „Pogrom: 
cy duchów" (Ghostbusters) Ivana Reit- 
mana, niesamowita komedia, jak gdyby 
odwrócenie formuły „Ducha”. Pogrom- 
cami są doskonali aktorzy Bill Murray i 
Dan Aykroyd, ratujący opętaną przez 
duchy Sigourney Weaver i oczyszczają- 
cy z demonów, poltergeistów i gremli- 
nów luksusowy hotel nowojorski przy 
Park Avenue. 


isałem już o tym, gdzie i jak się 
filmy w Arneryce ogląda. Teraz 
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Dużym powodzeniem, a jednocześ- 
nie wysokim uznaniem krytyki cieszyły 
się dwa rodzinne dramaty osadzone w 
precyzyjnie  zrekonstruowanych  rea- 
liach minionej epoki. Jest to gatunek 
niesłychanie amerykański i zawsze tu 
lubiany. „Ziemia” (Country) Roberta 
Pearce powstał z inspiracji i za pienią- 
dze popularnej aktorki Jessiki Lange 
(„Oscar za diugoplanową rolę w 
ootsie”) „Ziemia” to bezkresne prze- 
Strzenie Środkowego Wschodu, a 
miejscem akcji rodzinna ferma, której 
Sercem i głową jest właśnie Jessica, jak 
tygrysica walcząca o utrzymenie po- 
siadłości zagrożonej rządową konfiska- 
tą. Dzięki niej prosta i banalna opo- 
wieść osiąga wymiary heroiczne. 


Nieuchronnie nasuwają się porówna- 
nia lego filmu z „Miejscami w sercu” 
Roberia_ Bentona. Epoka_ wprawdzie 
inna: Teksas w roku 1935, siódmym 
1oku kryzysu i depresji, ale temat nie- 
mai identyczny | bohałerka podobna. 
Śally Field zmaga się tu z niespodzie- 
wanym wdowieństwem, kryzysem, Sa- 
motnością i ludzką zawiścią, Dla wy- 
chodzącej dziś z długiej depresji Ame- 
ryki filmy takie. będące hymnem po- 
chwalnym na cześć ludzkiej zaradnoś- 
Gi, sły charakteru I umiłowania cnót fun- 
damenialnych, mają wyjątkowo duże 
znaczenie. 





Sukcesem stał się nowy film Norma- 
na Jewisona „Historia żołnierza” (A 








Kraj” Richarda Pearce'a 


Soldier's Story]. Oparty na wyróżnionej 
nagroda Pulitzera sztuce Charlesa Ful- 
lera, wykorzystuje fakty z lat Il wojny 
światowej. rozgrywa się nieomal wy- 
łącznie w murzyńskim środowisku woj- 
skowym. Fuller z ogromną wnikliwością 
namalował sylwetki kilku czarnoskó- 
rych żołnierzy zamieszanych w aferę 
morderstwa, którą usiłuje rozwikłać 
przysłany z zewnąjrz oficer śledczy 
(Howard A. Rollins), postać przypomi- 





nająca oficera FBI granego przez Sid- 
neya Poilier w pamiętnym filmie Jewi- 
Sona „W upalną noc”. Krytyka często 
przypomina tamien wybilny film pisząc 
9 „Historii żołnierza”. 


Inny wielki przebój kasowy 1o „Pur- 
purowy deszcz” (Purple Rain) Alberta 
Magnoli. Debiut filmowy gwiazdy astra 
dy Prince'a udał się bardzo, moim zda- 
niem o wiele bardziej niż debiut Mi- 
chaela Jacksona w wideofilmie „Tnni- 
ler”. Wykonywany przez Prince'a „iunk- 
-rock"_ przekształcono w _ znakomitą 
Ścieżkę dźwiękową, której akompania- 
mentem obrazowym są głównie wielkie 
zbliżenia łagodnych, tęsknych i niepo- 
kojących oczu pieśniarza: Naiwniutka 
fabuła staje się zupełnie nieważna, jest 
tylko sam Prince — The Kid, wyrażający 
śpiewem i muzyką coś. co jest w jakims 
sensie wyznaniem wiary pokolenia od- 
rzucającego wszelką przemoc, gwatt i 
seks. „Purpurowy deszcz" jest długą 
pieśnią na cześć romantycznej, idylicz- 
nej miłości, jednak rozpaloną do bia- 
łości freneyczną muzyką, Parinerką 
Prince'a jest śliczna a także dobrze 
śplewająca Apollonia Kotero. 

Ulu Grosbarda został zreali 
zowany dla aktorskiego popisu Meryl 
Streep i Roberta De Niro. Treść: spoty- 
kają się w kolejce dojazdowej, oboje 
uwikłani w przeciętne małżeństwa; spo- 
tykają znowu, poznają bliżej, zakochują 
małżeństwa się rozpadają, ale | oni roz- 
stają się na długo i wegelują bardzo 
nieszczęśliwi, zanim znów wsiądą przy- 
padkowo do tego samego wagonu. 
Trzecim partnerem w filmie jest Man- 
hattan, filmowany z wyrazistością równą 


iłość jest tematem obecnym 
na ekranie nieustannie. „Za- 





„Nóż w wodzie” Romana Polańskiego pozostał w pamięci amerykańskich kinomanów 











tej, jaką uzyskał w filmie Woody Allena. 
ale o wiele bardziej kolorowy, wesoły, 
ekscytujący. taki. jaki potrafi być dla 
tych, których zaakcepiuje. Jest to w 
gruncie rzeczy film © niczym, ale taki, 
jaki można oglądać zawsze. 





Natomiast poczucie wstydu każe od- 
wrócić wzrok od otchłani, w jaką stoczył 
się Ken Russell, w końcu jeden z naj- 
oryginalniejszych reżyserów ubiegiego 
dziesięciolecia. Już „Odmienne stany 
świadomości" sygnalizowały, że coś 
złego dzieje się z lą nieujarzmioną indy- 
widualnością. „Zbrodnie namiętności 

(Grimes ot Passion) opowiadają o luk- 
Susowej kurtyzanie zwanej „China 
Blue" | jej prześladowcy, pastorze obłą- 
kanym na tle seksualnym (okropny An- 
hony Parkins w tej roli), Gdyby taki film 
zrobił jakiś drugorzędny reżyser nie- 
mieck. hiszpański czy | brazyljski 
wszysiko byłoby w porządku, ale Ru- 
sseli? Prasa wypełniona była relacjami 
z zaciętej walki, jaką producent | reży- 
ser stoczyli z komisją określającą kate- 
gorię. Tylko duże cięcia ocality lm od 
„X-Rate", czyli określenia go jako por- 
nograli. Z kategorią „R” (Restricted, 
czyli tylko dla dorosłych) ilm stracił na- 
wet lak dwuznaczną atrakcyjność. 











Zapomnijmy 0 nim i wróćmy do u- 
tworów wartościowych. Podobały mi 
się „Miłosne prądy” (Love Streams) 
Johna Cassavetesa, jeden z bardziej u- 
danych filmów w jego karierze. Ciepły i 
pełen namiętności, opowiada o wielo- 
rakich aspektach miłości w rodzinie i o 
tym, jak mimo najlepszych chęci nie u- 
daje się tych uczuć przekazać kocha- 
nym osobom. Główną bohaterkę filmu, 
starzejącą się rozwódkę, która usiłuje 
odzyskać miłość byłego męża i córki 
gra brawurowo Gena Rowlands. Sam 
Cassaveles gra jej na pozór słodkiego, 


Gremiiny" Joe Dantego 


ale w istocie sardonicznego brata, u- 
miejętnie broniącego się przed uczu- 
ciami plejady otaczających go kobiet 
Prawdziwa miłość łączy jedynie rodzeń- 
stwo, a ich wzajemne wysiłki ochronie- 
nia się przed pułapkami uczuć są wznu- 
szające i zarazem zabawne. 


Sam sobie nie potralię odpowiedziać 
na pylanie, czy „Amadeusz” Milośa 
Formana zachwycił mnie, czy też niezu- 
pełnie. Najpierw dlaczego „nie”. Przede 
wszyslkim dlatego, ze pamiętam krea- 
cję Romana Polańskiego i nie przeko- 
nat mnie do postaci Mozarta nie znany 
poprzednio nikomu Tom Hulce, podob- 
nie jak F. Murray Abraham (mimo Osca- 
ra) miał dla mnie mniejszą słę wyrazu, 
niż Tadeusz Łomnicki w roli Salieriego. 
Reżyseria Formana zaskoczyła mnie 
swą trochę staroświecka, hollywoodzką 
„marcepanową” wspaniałością. Teraz 
dlaczego „tak”. Przede wszystkim dla- 
tego, że króluje w tym filmie muzyka, tak 
oszałamiająco piękna — i wnętrza, tak 
oszałamiająco rokokowe (Praga) — że 
nie spósób nie zapaść się w ten film 
całą duszą i nie zapomnieć o wszyst- 
kim. Wyobrażam sobie taki festiwal: „A- 
madeusz”,  „Traviata" _ Zefirellego, 
„Krwawe gody” Saury | trzy razy „Car- 
men" — Saury, Rosiego i Brooka. Nawet 
przeciętny polski widz, głuchy na muzy- 
kę, musiałby się po tym zakochać w 








operze, balecie, pokochać muzykę i 
wyjść na ulicę śpiewając „L'amour c'est 
enfant de Boheme..." 

Sławny temat literacki podjął w „Bo- 
stończykach” James Ivory, Odchodząc 
od swych ukochanych tematów indyj- 
skich i ekranizując głośną powieść 
Henry Jamesa. Jest to przede wszyst 
kim popis aktorski dawno u nas nie wi- 
dzianej Vanessy Redgrave, cudownej 
jako bogata, podstarzała sutrażystka 2 
lumami bostońskiej arystokratki, toczą- 
ca zawiłą walkę na słowa, uczucia i akty 
woli z łagodnym na pozór, ale twardym 
gentlemanem z Południa (Christopher 
Reeve). Chwilami film przypomina sław- 
ne „sophisticated comedies" z Kathari 
ne Hepburn i Jamesem Stewartem 


atwo zauważyć, nie ma waż- 

nych i aktualnych tematów 

współczesnych. Okazuje się, że 

nie tylko w naszym kinie temat 
ten uwiąd! zupełnie. Właściwie nic god- 
nego uwagi nie zauważyłem, jeśli cho- 
dzi o sprawy amerykańskie. To, co bu- 
dziło zainteresowanie, rozgrywało Się 
daleko od USA: w Irlandii — „Cal” Pata 
O'Connora, w Kambodży — „Pola 
śmierci" (The Kiling Fields) Rolanda 
Joffć. „Ca!” i „Pola śmierci” wyprodu- 
kowata angielska firma „Enigma nale- 
żąca do Davida Puttnama, dynamiczne- 
go i peinego znakomitych pomysłów: 
byt producentem tak doskonałych fil- 
mów jak „Midnight Express”, „Rydwa- 
ny ognia” czy „Lokalni bohałerowie”. 
„Cal” i „Pola śmierci” mają podobne 
walory: dramatyczną akcję. głębokie 
zaangażowanie twórców w lemat uka- 
zywany z ogromną znajomością ła, 
wreszcie znakomitą grę nie znanych 
szerzej aktorów. „Pola śmierci” są pier- 
wszą w dziejach kina filmową rekon- 
sirukcją poiwomej epoki Czerwonych 
Khmerów, osnułą_na reportażu Syd- 
neya Schanberga z „Now York Times", 
odznaczonym Nagrodą Pulitzera. Epo. 
kę ukazano poprzez losy amerykań- 
skiego dziennikarza, który pozostat w 
Kambodży po 1975 roku i jego kam- 
bodżańskiego pomocnika, tłumacza i 
wkrótce serdecznego przyjaciela. Obu 
udało się przeżyć, co już samo w sobie 
zakrawa na cud, i stali się koronnymi 
świadkami epoki zorganizowanego lu- 
dobójstwa. 

Przeszliśmy w ten sposób do filmów 
europejskich. W tzw. szerokiej dysiry- 
bucji zwykle ich nie ma, chyba, że z0- 
stał wyprodukowany w Europie przy 
dużym współudziale kapitału. amery- 
kańskiego, ale w Nowym Jorku, San 
Francisco, Chicago i_ Waszyngtonie 
(może i gdzie indziej, ale rzadko) gra le 
filmy bardzo wiele kin. W Nowym Jorku 
panuje wręcz snobizm, każący wszyst- 
kim pretendującym do miana ludzi „na 
poziomie”, odwracać się z pogardą od 
filmów amerykańskich i uznawać tylko 
produkty guropejskie. W wielu dyskus- 
jach niespodziewanie okazywałem się 
samotnym obrońcą walorów filmów a- 
merykańskich, przeciw jednomyśinernu 
chórowi miejscowych kinomanów. Czę- 
sło okazywało się, że jestem jedynym, 
który te filmy widział. Moi partnerzy w 
dyskusji po prostu ich nie oglądali, bo 
odradzali im to czołowi krytycy takich 
magazynów, jak „The New Yorker" 
„New York Magazine”. „New Republic" 
Czy „The Village Voice", dzierżących 
rząd dusz w stopniu niewyobrażalnym 
U nas, gdzie recenzje czyta się po 
obejrzeniu filmu. Wprawdzie już dziś 
krytyczna recenzja nie musi zniszczyć 
kariery nowego filmu lub przedstawie- 
nia teatralnego, jak to bywało pół lub 
Świerć wieku temu, ale wciąż jeszcze 
wyniki kasowe zależą od nich w dużym 
stopniu. Dziś publiczność nieco się 
wyemancypowała, ale nadal jeszcze 
wielu widzów bardziej wierzy zdaniu 
krytyków ze swego ulubionego pisma, 
niż swemu własnemu. Właśnie podczas 
mojego pobytu wszedł w Nowym Jorku 
na ekrany „Paris, Texas" Wima Wen- 
dersa. Recenzje miał wprost miażdżą- 














ce dlaczego — o tym by długo pisać, 
sądzę że był, jak na Amerykanów, tro 

chę zanadło amerykański. Nic o tych 
recenzjach nie wiedziałem i kiedyś nie- 
bacznie zaczełem gorąco chwalić can- 
neńską „Złotą Palmę", spotkałem się z 
absolutnym niedowierzaniem, protesta- 
mi i oskarżeniami o... europejski szowi- 
nizm. A byłem jedynym, który film wi- 
dział. 


ybory dokonywane przez A- 

merykanów wśród filmów 

europejskich 3ą często za- 

skakujące. Ich kryteria są 
zupelnie odmienne. Dla nas często 
przymiotnik „amerykański” w odniesie- 
niu do filmów nie amerykańskich brzmi 
nader pochiebnie: jest synonimem wy- 
sokiego poziomu _ prolesjonalnego, 
warłkiego montażu, mocno akczntowa- 
nej, nowoczesnej gry aktorów i dobrych 
dialogów. Dla amerykańskich kinoma. 
nów to się zupełnie nie liczy, to jest 
chleb powszedni. Szukają filmów uro- 
pejskich absolutnie odmiennych niż to. 
co proponuje ich własne kino. Dlalego 
wielkim powodzeniem cieszyły się na 
przykład oba baletowe filmy Ceriosa 
Saury — „Krwawe gody” i „Carmen”. 
Dlatego wszyscy zachwycają się „Ama- 
deuszem”. Dlatego tak duże wrażenie 














Prince w „Purpurowym deszczu” Alberta Megnoli 


zrobił i tyle pochlebnych recenzji zebrał 
film Andrzeja Wajdy „Miłość w Niem- 
czech", co było uderzającym kontra- 
stem z reakcjami w RFN czy Francji 


My mamy szanse wyłącznie w takiej 
właśnie kalegoni: bardzo dobre prog- 
noży mają „Dreszcze” Wojciecha Mar- 
czewskiego: sukces odniesiony na 
październikowym New York Film Festi- 
val rokuje tu jak najlepiej, a jeszcze le 
piej — włączenie go, jako jedynego filmu 
polskiego ostatnich lat, do katalogów 
wypożyczalni wideokaset. Drugim pol- 
skim filmem, jaki w tym katalogu znalaz- 
em, jest „Nóż w wodzie” Romana Po- 
lańskiego. Potem się okazało, że właś- 
nie „Nóż w wodzie”, a nie na przykład 
„Popiór i diament", „Ostatni etap" czy 
„Matka Joanna od Aniołów”, jest je - 
dynym polskim filmem, jaki zapamię- 
tal amerykański kinoman i często jedy- 
nym polskim filmem, jaki oglądał kiedy- 
kolwiek. Wciąż jest żywy, wciaz powra- 
ca w repertuarze kin studyjnych i uni- 
wersyteckich, w telewizji. ostatnio na 
kasetach. A przecież minęło już ponad 
20 lat od jego pramiery. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


19 





lipca 1035 roku — przed 
pięódziesięciu laty — odby- 
ła się premiera filmu „Zło- 


towłosy brzdąc” reżyserii 
Jacka Cummingsa, z Shirley Temple w 
moli tytułowej, Była to nowa, nieco zmo- 
dyfikowana wersja adaptowanej już 
przedtem dwukrotnie powieści Joan We- 
ber „Długonogi tatuś" (Daddy Longlegej. 
Mała aictorka wystąpiła w zwykłej dla 
siebie roli miniaturowej czarodziejki, 
która wprowadza ład i porządek w świat 
dorosłych. Bogatego próżniaka, kóry 
jestjej opiekunem, przekształca w praco 
witego obywatela, a przy tym kojarzy go 
z, własną, oczywiście znacznie starszą 
siostrą, Happy end. Widzowie wychodzą 
2 kina uśmiechnięci i wzruszeni, 

Rok 1835 był dla siedmioletniej Shir- 
ley Temple okresem przełomowym. W 
marcu Akademia hollywoodzka obdarza 
ją specjalnym, honorowym Oscarem za 
jej „wyróżniający się udział w filmowej 
rozrywce”. Laureatka odbiera nagrodę z 
pięknym ukłonem, ale stwierdza, że uro- 
czyste przyjęcie wieczorem było nudne. 
Mama, pani Gertrude Temple, która za 
opiekę nad artystką dostaje jak na kry- 
zysowe czasy wcale niemałą gażę 250 do- 
larów tygodniowo, dba o to, by jej córecz- 
ka wcześnie chodziła spać. Wieczór Osca- 
rów był wyjątkiem. 

Mamie zawdzięcza mała Shirley swą 
wielką karierę, może raczej skutkiem 
szczęśliwego zbiegu okoliczności, aniżeli 
chłodno przeprowadzonej — kalkulacji 
Pani Temple zdecydowała, że trzeba za- 
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dziecko 





pisać trzyletnią panienkę na lekcje tań- 
€a, zdradzała bowiem właśnie w tym kie- 
runku widoczne uzdolnienia. I tam, w 
szkole tańca „odkrył” Shirley Temple 
pan Charles Lamont z małej wytwórni 
Educational Pictures. Firma, zgodnie ze 
swą nazwą, miała zapewne krzewić i upo- 
wszechniać oświatę, ale interpretowała 


swoje zadania w sposób dość oryginalny, 
produkując „Dziecinne burleski” (Baby 
Burlesks). Były to dwuaktówki wyświel- 
lane jako nadprogram na seansach kino- 
wych, a atrakcyjność ich polegała na pa- 
rodiowaniu znanych pełnometrażowych 
przebojów; w rolach, w których uprzed- 
nio występowały wielkie gwiazdy ekra- 


Shlrtey Temple I John Boles w „Złotowłosym brzdącu” 











nu, teraz pojawiały się małe dzieci, naśla- 
dujące styl gry swych dorosłych poprzed- 


Istnieją różne wersje owego historycz- 
nego wydarzenia, jakim było „odkrycie” 
Shirley na lekcjach tańca, jej wybór spo- 
śród kilkunasta rówieśników. Bohaterka 
wydarzenia w swych wypowiedziach kil- 
kakrotnie żmieniała opis wizyty pana 
Lamonta. Raz mówiła 0 tym, że dzieci 
przed nim defilowały i on ją wypatrzył; 
innym razem — i to jest znacznie zabaw- 
niejsze — że nie wiedząc o co chodzi scho- 
wała się pod fortepianem i z tej kryjówki 


wyciągnął ją przedstawiciel wytwórni 
Educational Pictures. 
Pierwszym numerem _ popisowym 


Shirley Temple w „dziecinnych. burle- 
skach” była na nowo zagrana rola (a ra- 
czej jej fragmenty), którą w. filmie 
„Świat w płomieniach" Raoula Walsha 
kreowała Dolores Del Rio. Shirley wspi- 
nając się na palcach mówiła do niewiele 
od niej wyższego i starszego partnera po 
francusku (sici) — „Oui, mon chóri". In- 
nym razem ukazala się jako Marlena 
Dietrich z „Maroka” reżyserii Josefa von 
Sternberga. Jeszcze innym razem była 
Mae West. W sumie wystąpiła w co naj 
mniej czternastu krótkich filmikach. 

Jeden z nich zauważył kompozytor 
Jay Gorner, przygotowujący wówczas 
mużykę do filmu „Rewolucja śmiechu” 
wytwórni Fox Films. Bardzo mu się po- 
dobała małe Temple i zaprotegował ją 
szefom przedsiębiorstwa. Ekranowy test 
zachwycił reżysera Hamiltona Mac Fad- 
dena i Shirley Temple wystąpiła w ta- 
neczno-śpiewanym epizodzie w „Rewolu- 
cji śmiechu”, Jej popisowy numer prze- 
slonił kreacje dorosłych partnerów. Z 
dnia na dzień stała się sensacją Holly- 
woodu — ulubienicą publiczności i praw- 
dziwą kopalnią złota dla producentów. 
Jej fenomenalny sukces był jednym, a 
być może decydującym powodem pałą- 
czenia Fox Films Corporation i Twen- 
fieth Century Pictures w nowy potężny 
koncern Twentieth Century Fox, na któ- 
rego czele stanęli Joseph Schenck (pre- 
gen i Darryl Zanuck (szef produk- 
cji). 

W okresie pięciu lat, począwszy od 
1934 roku, wszystkie filmy, w których wy- 
stąpiła Shirley Temple, a było ich czter- 
naście, przyniosły ogromne zyski. W 1925 
roku na liście ekranowych rekordzistów 
kasowych mała gwiazda zajęła bezkon- 
kurencyjne pierwsze miejsce, utrzymu- 
jąc je przez następne cztery lata. Dopiero 
w 1688 roku spadla na miejsce szóste. Nie 
było w tym nic dziwnego — dziesięciolet- 
nia osóbka to już nie dziecko, a jeszcze 
nie podlotek. 

Shirley Temple uwielbiali wszyscy — 
wielcy i mali, dorośli i dzieci, w kraju i za 
granicą, Prezydent Roosevelt tak o niej 
pisał: „Teraz, kiedy ludzie są przygnębie- 
ni i przybiei z powodu kryzysu, jest wiel- 
kim szczęściem, że za piętnaście centów 
Amerykanin móże pójść do kina i patrzeć 
na uśmiechniętą twarzyczkę dziecka, za- 
pomnieć o swych kłopotach”. A małżonka 
prezydenta pani Eleanor Roosevelt zwie- 
dzając atelier Twentieth Century Fox 
oświadczyła, że spotkanie z Shirley 
Temple nie pozwoliło jej nie innego zau- 
ważyć, 

O atmosferze, jaka otaczała gwiazdę 
Nr. 1, świadczyć może pewne wydarzenie 
w gabinecie wielkiego bossa — Darryla 
Zanucka. Bawił właśnie u niego John 
Steinbenk, omawiając ewentualną adap- 
tację „Gron gniewu”. Nagle telefon od se- 
kretarki: „W hali zdjęciowej zdarzył się 
wypadek, Shirley straciła ząb”. Zanuck: 
„Czy ząb trzonowy?” — „Tak” - potwier- 
dziła sekretarka. „Na miłość boską, każ 
im coś zrobić” — gorączkował się produ- 
cent. „Oni uważają, że to jest tak ważne 
wydarzenie, iż pan powinien przyjść na- 
tychmiast do atelier" — oświadczyła se- 
kretarka. Rozmowie przysłuchiwał się ze 
stoickim spokojem John _ Steinbeck. 
Wreszcie przerwał milczenie, zwracając 
się do Zanucka: „Nie kłopocz się o mnie. 
Grona gniewu* 5ą czymś nieważnym w 
porównaniu z zębem Shirley Temple". 

















ekranach kin w USA i 


Z EKRANÓW ŚWIATA 
Europie Zachodniej wy- 
świetlany jest film ame- 


N a rykański — brytyjskiego 


realizatora Alena Parkera pt. „Płasiek” 
który otrzymał Specjalne Grand Prix 
Jury w Gannes. W tym samym czasie w 
Polsce ukazała się książka Wiliama 
Wnartona pod tym samym tytułem, w 
tłumaczeniu Jolanty Kozak, będąca ma- 
teriałem wyjściowym scenariusza. 

William Wharton, bo od niego trzeba 
zacząć, 10 postać ciekawa, zarazem ta- 
jemnicza. Jest Amerykaninem, urodził 
się w Filadelfi, lecz mieszka stale w 
Paryżu. Z zawodu i zamiłowań artysta 
malarz. Jego hobby to tenis, joga i jog- 

g. Powieść „Płasiek” napisa! niejako 
amatorsko, ukazała się drukiem w roku 
1979, uzyskała nominację do nagrody 
Pulitzera i otrzymała American Book A- 
ward za debiut. Zachęcony sukcesem 
wydał jeszcze dwie książki, czwarta w 
przygotowaniu. 

Alan Parker nosił się przez kilka lat z 
zamiarem stilmowania tej powieści 
„Wspaniała książka. Nie wiem jak się 
do niej wziąć”. Dopiero scenariusz 
Sandy Kroopia i Jacka Biehra podsunął 
klucz do ekranizacji 

Mimo _ zachowania fabuły i poetyki 
powieści, film zasadniczo różni się od 
pierwowzoru literackiego. Akcję prze- 
sunięto bardziej „do przodu”, sceny 
frontowe w powieści rozgrywają się w 
czasie Il wojny światowej, w filmie — w 
czasie wojny w Wietnamie. Powieść ma 
Strukturę złożoną, przeszłość, teraźniej- 
szość i sceny wyobrazeniowe splatają 
się zacierając graniczne kontury: film 
natomiast akcję wyprostował, uczynił 
bardziej linearną, chciałoby się rzec — 
bardziej konwencjonalną. Wreszcie, io 
najważniejsze, spoiwem filmu jest mo- 
*yw przyjaźni między dwoma chłopca- 
mi, między Płaśkiem i Alem. Mimo tych 
zasadniczych różnic powieść i film za- 
chowują swoje współbrzmienie. 

Realizator Alan Parker urodził się 14 
lutego 1944 roku w Londynie. Zajmował 
się reklamą i prowadził własną agencję. 
Interesował się filmem i telewizją, zreali- 
zował dwie krótkometrażówki | jeden 
telefiim. Napisał także scenariusz, Dzię- 
ki przyjaźni z energicznym producen- 
tem londyńskim Davidem Puttnamem 
zadebiutował jako reżyser muzycznym 
filmem „Bugsy Malone”, w którym wy- 
konawcami były same. dzieci. Potem 
przyszedł jego najgłośniejszy film „Mid- 
night Express" i Parker pozostał już za 
kamerą, Z praktyki reklamowej wyniósł 
umiejętność syntetyzowania, postu 
wania się skrótami, dbałość o komui 
katywność, wreszcie sugestywność 
„Nowoczesność" w komponowaniu 0b- 
razu (chodzi o rytm i zderzeniowy mor 
taż). Interesuje się, nawet pasjonuje 
muzyką; min. zrealizował wizyjny film 
pt. „Ściana” na motywach życia Pinka 
Floyda. Jest uzdolniony plastycznie, u- 
prawia grafikę, często o zabarwieniu 
humorystycznym, nawet  karykatura|- 
nym. Jako rysownik regularnie współ 
pracuje z branżowym pismem „Screen 
International". Wielostronne_uzdolni 
nia, barwny życiorys, wreszcie szeroki 
zakres zainteresowań odcisnęły się na 
jego twórczości. Filmy Parkera mają 
swój Styl, są indywidualne, zarazem 
realizowane ze szczególnym nerwem — 
chodzi o wybór tematu i sposób insce- 
nizecji 

„Płasiek” jest z wielu powodów fil 
mem cziwnym. Ta dziwność albo od- 
mienność bierze się z samego tematu — 
histona chłopca z lekka nienormalnego, 
który cierpi na rodzaj nieagresywnej 
schizofrenii: chce być piakiem Czy ra- 
czej „wejść" w świat ptaków. Maty Irag- 
ment scenariusza, który wyjaśnia tę oD- 
sesję 

PTASIEK — Lubisz gołębie? 

AL— Co ci do tego? 

PTASIEK - One latają 

AL — Latają. No i co? 

PTASIEK — Przecież to wystarczy. 


























Ptasiek 








Współczesne kino często. nawet 
zbyt często sięga po tematy psychia- 
tryczne. Tak postąpił Polański w „Loka- 
torze”, tak postąpił Forman w „Locie 
nad kukułczym gniazdem”. Ale punkt 
widzenia Parkera jest inny. W filmach 
Polańskiego i Formana mamy ost 
konflikt między światem „normalnym” 
światem „ludzi chorych”. Oczywiście, 
ten konflikt występuje także u Parkera, 
lecz znacznie łagodniej, jako okolicz- 
ność, nie jako źródło konfliktu. Bo w 
gruncie rzeczy chodzi o coś innego. 
tasiek" to rodzej filmowej kontempia- 
, próba wykreowania sobie własnego 
Świata i — można tak powiedzieć — właś 
nej flozofi. Jakby wydobycie z siebi 
unaocznienie nie tylko potrzeby szybo- 
wania, ale bycia po prostu kimś innym, 
życia w innym wymiarze. 

Uzasadnienie psychologiczne takiej 
decyzji jest dość złożone. Składa się na 
to obraz dzieciństwa i obraz przed- 
mieść Filadelti, peryferii miasta i pery- 
ferii życia. Mocniejszym akcentem wy- 
jaśniającym są sceny wojny w Wietna- 
mie, które dobitnie różnicują warości 
życia ludzi i życia ptaków. na niekorzyść 
tych pierwszych. Wreszcie film wydoby- 
wa głębsze racje, będące równocześ- 
nie przyczyną i skutkiem: Piasiek wyeli- 
minował ze swego życia dziewczyny. | 
pod tym względem różni się bardzo od 
swoich rówieśników. 

W filmie marny kilka warstw fabular- 
nych. Pierwsza z nich to wątki rodzajo- 


















we, przede wszystkim opis domu ro- 


dzinnego, dzielnicy, wojskowej kliniki 
psychiatrycznej, Drugi wątek jest bar- 
dziej złożony. choć typowy dla kina a- 
merykańskiego, chodzi o wątek przy- 
jaźni między Ptaśkiem (Matthew Modi- 
ne) i Alem (Nicolas Cage). Z jednej 
strony to przyjażń spontaniczna i nie” 
mal typowa. Ale rozsadza ją i zmienia 
wzajemny stosunek chłopców do sia- 
bie: każdy z nich jest dla drugiego rów- 
nocześnie nauczycielem i uczniem. Pta- 
siek wprowadza Ala w świat ptaków, a 
Al chce utrzymać Płaska przynajmniej 
na krawędzi świata normalnego. Ten 
psychologiczny balans zarysowany jest 
delikatnie, choć obfituje w szczegóły 
dramatyczne. Więc z drugiej strony ta 
przyjażń ma coś niecodziennego, oso- 
bliwego, wymykającego się prostym 
definicjom. 

Na tę względnie realistyczną kanwę 
nakładają się obrazy już zupełnie inne- 
go rodzaju. Chodzi o wizyjność przed- 
Stawionego świata płaków, który należy 
rozumieć jako inny świat, jako inny wy. 
miar życia, i zazębiający się z nim świat 
snów względnie marzeń. Gdzieś na 
dnie tej koncepcji tkwi motyw „Alicji z 
krainy czarów , to znaczy motyw lustra, 
które rozgranicza dwie rzeczywistości. 
W jednej ze scen Piasiek powie do Ala: 
„Nie będziesz fruwał, bo nie wierzysz, 
że możn”. W końcowej scenie filmu Al 
dopomaga uciec Piaśkowi z kliniki psy- 
Chiatrycznej, stoją na wysokim murze, 
żeby odzyskać wolność trzeba Siru- 
nąć. 














Nicolas Cage I Matthew Modino 


Film Alana Parkera zwraca uwagę 
swoją sugestywnością fabularną i reali- 
zacyjną, Żapada w pamięć | robi vraże- 
nie. Należy do kina, które w sposób 
nowoczesny, przy pomocy bardzo 
skomplikowanych rozwiązań, zajmuje 
się sprawami egzystencjalnymi: w pla- 
nie węższym przyjaźnią w szczegól- 
nych sytuacjach, w planie szerszym — 
problemem niekonwencjonalnie pojętej 
wolności i osobowej samorealizacji 
Płaśka" zaliczyłoym do „kina mło- 
dego". Mam na myśli to, że na widow- 
nię wchodzi generacja nowych pisarzy i 
nowych filmowców, których wrażliwość 
jest innego rodzaju, niż wrażliwość kla- 
Syków. Mniej epicka a bardziej psycho- 
logizująca, mniej normatywna a bar- 
dziej niespokojna; wrażliwość, która 
Szuka obrazu i symbolu dla swoich 
przeżyć, wątpliwości i (pozornie) irra- 
cionalnych potrzeb wewnętrznych. 
„Ptasiek należy do tych filmów, któ- 
re się albo przyjmuje, albo odrzuca. 
Przyjmują młodsi widzowie, odrzucają 
Starsi. To zrozumiałe. Kino jest zwąza- 
ne z określoną generacją. Dla widzów 
starszej daty ten film narusza szereg 
kanonów — dramaturgicznych, realiza- 
cyjnych, estetycznych, staje się przy- 
krym dowodem, że ich świat odchodzi 
w przeszłość. Dla młodych widzów to 
współczesne spojrzenie w przyszłość — 
w przyszłość kina i w pewnym sensie w 
przyszłość świata. Taka jest kolej ludzi, 
rzeczy, szluki. Daleki jestem od stwier- 
dzenia. że flm Parkera jest dziełem 
doskonałym, czy choćby wyjątkowym. 
Ale jest na pewno filmowym znakiem 
czasu, znakiem przemian życia, sztuki i 


wrażliwości. 
ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 
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W „Milien lat przed naszą erą 
Z Jean-Paulem Belmondo w Dublerze” 





RAQUEL 








Wakacje sprawiły, że część stów już 
się zdozaktualizowata — zwłaszcza to 
©d świeżo upieczonych absolwentów 
zkoły podstawowej, którzy myślą już o 
studiach aktorskich. Najpierw mi 

obojętne w jakiej szkole średnie 
łem dopiero egzamin (rudny) | studia. 
Ze spraw ogólnych, kierowanych do ru- 
bryki: „Lampart” Luchino Viscontiego 
yi wyświetlany w polskich kinach; na 
wznowienie, przynajmniej w najbliż- 
szym czasie, nie ma jednak nadziei. 
Syiwalkę Kim Novsk drukowaliimy w 
dziale „Z sibumu” w nr 36/1983; W a- 
merykańskim filmie" „Oscar” pokazy- 
wanym w naszej TV nia występowała. 





























uż prawie osiem lat nie ma jej na 
ekranie. ale wciąż należy do gwiazd, 
© których się mówi. Zwłaszcza ostat- 
nio: opublikowała książkę z własną 
raczpłą na piękność, książkę. która 
jet już na liście amerykańskich bestselie 
rów, a jesienią ukaże się w Europie Zachod- 
niej. 44-ietnia Raquel Welch, uważana za jed- 
ną z najpiękniejszych kobiet świata, występu. 
je przeciwko aerobikowi: „To, co zapropono- 
wała Jane Fonda ogranicza się do strony 
fizycznej. Aorobik powoduje niepokcje | na 
pięcia. Moja metoda obejmuje także czynniki 
duchowe. Piękność zależy od samopoczucia, 
wymaga harmonii ciała | ducha, szczęścia”. 
W praktyce Raquel propaguje — jogę. Ke no- 
wego. ale sama jest znakomitą reklamą sku- 
ieczności tej metody. 

Nie ukrywa wieku: urodziła się 5 sierpnia 
1942 roku w Chicago, naprawdę nazywa Się 
Raquel Tejada, jest córką boliwiskiego inży- 
niera, ma kasztanowe włosy. 1 68 wzrostu, 54 
kg wagi, wymiary: 95-62-925. Wylansował ją 
fotogralik Patnck Curis, przez jakiś czas jej 
drugi mąż (nos! jednak nazwisko pierwszego, 
Jamesa Welcha). Na ekranie znalazła się w 
roku 1964, występując min. u boku Elvisa 
Presleya; z tego wczesnego okresu znamy 
jel fl „Fantastyczna podróż” (1967). Świato- 
wą sławę przyniósł jj brawurowo zreslizowa- 
ny przoz Dona Chattoya film „Milion tat przed 
naszą erą" (1967), w którym mogła w całej 
okazałości zaprezentować swą nieskaziielną 
sylwetkę w roli prenistorycznej piękności 
przepasanej malowniczo skórą, Grała wiele 
w_nie najlepszych filmach, jej zdjęcia nie 
schodziły jednak z okładek ilustrowanych 
magazynów. Konkurowała z blondwłosą U 
sulą Andress jako scks.symbol naszej bu 
Iwej epoki i nikt jakoś nie zauważy, że rozwi 
je się także jako aktorka. Pamiętamy ją z f- 
mów „Sło karabinów" (1968) „Irzech” i 
„Czterech muszkieterów" (1973-41), gdzie za- 
Skoczyła wszystkich w roli słodkiej Konstan- 
cii z „Dublera” (1877). w którym była panner- 
ką Jean-Paula Belmondo oraz kosiiurmowe- 
90 księcia i żebraka” (1976). Wymienić war- 

2 „Fatnom” (1966). „Magiczny 
* (1968, z Pelerem Selersem| 
weslern „Hannie Caulder" (1971), „Sinobro- 
dy” (1972, z Richardem Burtonem), 
przyjęcie””(1974) Kino nie przyniosło jej jed- 
nak takiej satystakcji jak scena: okazała się 
znakomitą aktorką rewiową |. musicalowa, 
prołesjonalisiką w każdym calu. Dlatego 
właśnie pożegnała się z ekranem, co uważa- 
no począłkowo za tik reklamowy. Mówi dzi- 
Siaj, że „uniknęła pułapki gwiazdorstwa”, ale 
chętni zagrałaby w filmie Romana Polań. 
skiego; na razie zadowoli się serialem telewi- 
zyjnym „Amber”. który powstać ma w przysz- 
*ym toku i którego będzie producentką, Wiele 
uwagi przykłada do programów rejesitowa- 
nych na wideo. ponieważ uważa je za najlep. 
szy sprawdzian popularności. Poza scena u- 
kazuje Się w towarzystwie trzeciego męża, 
„Andró Weintelda. Z dwojga dzieci córka Tah- 
ee wstapła już w ślady matki i kręci film w 
Hollywood, natomiast Ż5-lelni syn Damian 
wciąż jeszcze studiuje. Raquei Welch wybra- 
la dla Siebie wizerunek kobiety szczęśliwej: 
„Jestem w wieku. kiedy wreszcie spełniają 
się marzenia”. Trudno byłoby wskazać inną 
gwiazdę z równym przekonaniem składającą 
podobnie deklaracje, Może w tym tkwi tajem- 
nica jej niestabnącego powodzenia? 





























W KINACH 








Reżyseria: MAREK NOWICKI. Scena- 
liusz: Jarosław Abramow-Newerly, Ma- 
rek Nowicki. Zdjęcia: Piotr Sobociński 
Muzyka: Marek  Stefankiewicz, Woj- 
ciech Karolak, Wojciech Głuch, Jaro- 
sław Abramow-Newerly. Piosenki wy- 
konują: „Oddział Zamknięty”. Andrzej 
Zaucha, "Martyna Jakubowicz, John 
Porter. Grzegorz Markowski, Krystyna 
Profiko i inni. Choreografia: Zofia Rud- 
nicka. Scenogralia: Teresa Śmus. Kie- 
rownictwo produkcji: Krzysztof Kierz- 
kowski. Wykonawcy: Adrianna Bie- 
drzyńska (Eliza), Tomasz Dedek (Piotr), 
John Porter (Julien), Marian Kociniak 
(Jul), Mariusz Dmochowski (Ujma), Da- 
nuta Kisiel (Lucyna), Krzysztot Jarycze- 





Listy do redakcji 


„UCIECZKI | POWROTY” 


Ghwaląc „Film” za obyczaj podawa- 
nia tytutów w oryginale, nie moge po- 
chwalić Aleksandra Ledóchowskiego, 
który w korespondencji z Cannes („U- 
cieczki i powroty”, nr 23) zrobił z laurea- 
ta Złotej Palmy — Emira Kusturicy — nie- 
jakiego Kusturicia i przekręcii tytut jego 
filmu (Otac na slużbenem putu). Jaką 
nagrodę powinien dostać Kusturica, by 
zasłużyć na więcej stów w naszej prasie 
i.. lepszą pamięć do nazwiska? 


EDWARD MIKOŁAJCZYK 





BRANDO DAWNY 
CZY DZISIEJSZY? 
Sądzę, że jedną z waszych więk- 


szych bolączek jest brak dobrych kolo- 
rowych zdjęć. Przecież i one wnoszą 
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MIŁOŚĆ Z LISTY PRZEBOJÓ 


POLSKA, 1984 


wski (Darek), Marcin Ciempiel (Violin), 
Michat Cogenianu (Suchy), Wojciech 
Łuczaj, Krzysztoł Zawadka (członkowie 
zespołu rockowego), Krzysztot Kowa- 
lewski (Karus), Marzena Trybała (AŚka), 
Tadeusz Łomnicki (profesor), Jan Ko- 
buszewski (Gustaw) Ryszard” racz 
(Wilek), Ewa Telega (Jola), Zoła Saretok 
(Beta) i inni. Produkcja: PRF „Zespoły 
Filmowe" — Zespół „Zodiak”. Barwny. 
Czas wyświellania: 100 min. 


Spojrzenie na konflikt między gene- 
racją STS-u a współcześnymi nasto- 
latkami za pośrednictwem muzyki 
preferowanej przez rodziców i dzie- 
ci. 


znaczący wkład: jeżeli są słabe, niewy- 
rane, nie_ przedstawiające należycie 
aktora, to mogą „położyć" cały male- 
riał. 

Nie zgadzam się z wami również co 
do tego, że zdjęcia zamieszczane w 
„Filmie” powinny być przede wszyst- 
kim aktuaine. Czy to znaczy, iż np. po- 
siać Marlona Brando ma się utrwalić w 
wyobraźni "młodych czytelników, nie 
znających jego filmów, jako posiać oty- 
ta i niesympatyczna? Jak później prze- 
konać takiego cztowieka, że aktor był 
szczupły i sympatyczny? 

Czyteiezka z Łodzi 
(oazwiako |adres znana red) 


POMAGAMY SOBIE 


Andrzej Cleślukowski (ul. Marii Cu- 
rie-Sktodowskiej 4/13, 16-400, Suwat- 
ki) odstąpi „Film” z lat 1984 (numery 
2, 11, 14-16, 18, 20-23, 33, 36, 41, 43- 
45, 47-53) I 1985 (1-8, 11-17, 19-21). 


3sztof Kreutrzinger, Aleksander Ledóchowski, Maria Oloksiewicz, 
Jan Olszewski, Maria Pyszkowska, Oskar Sobański, Krystyna 
Szymańska, Wacia 
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PRZEMYTNICY 


POLSKA, 1984 


Reżyseria: WŁODZIMIERZ OLSZEW- 
SKI. Scenariusz: Włodzimierz Olszew- 
ski, Jan Purzycki. Zdjecia; Stefan Pin- 
delski. Muzyka: Piotr Marczewski. Sce- 
nogralia: Czesław Siekiera. Kierownic- 
two produkcji: Wielisława Piotrowska. 
Wykonawcy: Joachim Lamża (Władek 
Piasecki), Janusz Gajos (Józet Trofida). 
Bożena Dykiel (Bombina), Katarzyna Li- 
twin (Fela Trofidzianka), Renata Kretów- 
na (Esterka), Artur Barciś (Szczur). Hen- 





ryk Bista (stary Alińczuk), Aleksander 
Kalinowski (Alfred Alińczuk), Czesław 





Anna Bogajewska (ul. Tomickiego 
11A, 61-116 Poznań) poszukuje „Fil- 
mu! z lat: 1982 (numery 1-15, 17-25, 
30-33), 1983 (1-20, 22-38), 1984 (5-17, 
19-27) I 1985 (1-18); odstąpi nr 20 z 
br. 

Marcin Czodrowski (ul. Joliot-Gurie 
32/1, 41-813 Zabrze) odstąpi roczniki 
„Filmu” z lat 1982 | 1983 oraz rocznik 
1984 bez numerów 8, 10, 18, 18, 22, 
37, 42, 45, 46, 49 | 50. 

Małgorzata Rybska (Zbyktowska 
Góra 271, 33-113 Tarnów) poszukuje 
„Filmu” z lat 1984 (numery 1-6, 8-11, 
14, 17, 20, 21, 23-25 | 27) I 1988 (1, 2, 4, 
0, 16, 20); odstąpi 28, 41 151 z 








Violetta Serafin (ul. Marii Curie- 
Skłodowskiej 66/12, 25-088 Byd- 
goszcz) odstapi „Film' z lat: 1981 (nu- 
mery 41, 49, 50), 1982 (2-9, 11-13, 15- 
18, 20, 22-26, 20-40), 1983 (1-4, 6, 7, 
9-19, 21-35, 39, 44-52) I 1984 (3-5, 7, 
9, 11-17, 35). 

Edward Jabłoński (Al. Pokoju 19/6, 











pocztowych nadawczo-oddi 


Centrala Kolportażu 


PRENUMERATA: kwartalna — 390 zt, półroczna 


WARUNKI PRENUMERATY: 1. Inatytucje I zakłady pracy w miastach wojewódz: 
kich 1 miastach będących siedzibami Oddziełów RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 
osoby zamieszkałe w miejscowościach, gd: 
Książka-Ruch" | na teronach wiejskich optsceją prenumeratę w 
pocztowych I u listonoszy; 3. Mieszkańcy miast będących siedzibami Oddzia- 
łów RSW „Prasa-Kalążka-Ruch" ją pronumerat 

lawczych właściwych dla miejsca, zamłeszkania 
prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy miejscowego oddziału RSW „Prasa”Kalążka-Auch". PRENUMERATĘ 
ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Auch" 

1 Wydawnictw ul. Towarowa 28, 00-369 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w-Warszawia nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% 
dla zleceniodawców, Indywidualnych I o 100% dla Instytucji I zakładów pracy; 


TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 fstopada na I kwar- 
tai, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 2. Do dnia 1-g0 każ- 
dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku bieżącym. 


Nogacki (Lord), Bogusz Bilewski (Żywi- 
ca), Ludwik Pak (Antoni), Marek Lewan- 
dowski (Średni Alińczuk), Jan Piecho- 
ciński (Julek Wariat), Jan Purzycki (Ko- 
meta) i inni. Produkcja: PRF „Zespoły 
Filmowe" — Zespół „Zodiak”. Barwny. 
Czas wyświetlania: 90 min. 


Akcja rozgrywa się w latach dwu- 
dziestych na granicy polsko-rumuń- 
skiej: opowieść o rywalizacji dwóch 
rodzin, żyjących z przemytu. 


SOS SÓ REPO 


31-548 Kraków) poszukuje numerów 
23, 24, 26, 27, 30, 32 I 45 „Filmu” z 
1981 r.; odstąpi 36 z 1964, 49 z 1967, 9, 
15.1 49 z 1881 oraz 3 I 15 z 1982 r. 

Jacek Cholewiński (ul. Canaletta 
22/4, 51-549 Wrocław) odstąpi nume- 
ry „Filmu” z lat 1975-85. 

Barbara Górka (Os. 35-lecia 4/17, 
05-560 Warka) odstąpi roczniki „Fil- 
mu” z lat 1983 | 1984 oraz numery z 
br. 

Krzysztof Włoszczak (ul. Roosevel- 
ta 42/8, 59-220 Legnica) poszukuje 
„Filmu” z sagą gwiezdną Lucas: 

Józet Czaban (ul. Staszica 30 B m. 
13, 62-200 Gniezno) odstąpi „Film” z 
let: 1967 (bez numerów 7 I 26), 1968 
(bez 2, 3, 7, 21, 25, 28, 29 i 38), 1969 
(bez 6), 1970 (bez 3, 8, 10, 30131) oraz 
1871 I 1872 (roczniki). 

irena Dąbrowska (ul. Sportowa 36/8, 
58-300 Lubin) poszukuje „Filmu” z lat 
1984 (numery 29, 36, 40, 42, 46-48, 501 
51) i 1985 (1-4, 6-9, 11-151 19); odstą- 
pl 41 z 1984 r. 














780 zi, roczna — 1560 zi. 





Instytucje | zaktady pracy oraz 
ma Oddzistów RSW „Prasa- 
urzędach 





e wyłącznie w urzędach 
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Pierwszy Międzynarodowy Fastiwal Fil- 
rmowy w Tokio zakończony został rozda- 
niem nagród dla zwycięzców konkursu 
„Młode kino 85". Przeznaczoną na sli- 
nansowanie następnych produkcji kwotę 
1500 000 dolarów jury podzieiło na trzy 
części. 780 000 _olrzymał Japończyk 
Shinji Sohrrai, auter filmu „Klub Tajlun"; 
500 000 dolarów - Węgier Peter Golhar 
(„Zatrzymany czas”). 250 000 dolarów — 
Turek Ali Ogzeniirk za lim „Alkor 


* 


Po. dwudziestoletniej przerwie. podjęta 
została wymiana lilmów między CAL i 
ZSRR. Jeszcze w bieżącym roku w Chi- 
nach mają być pokazane „Froniowa 

„Wassa'. Nalomiast w Związku 
Radzieckim będą wyświelane lilmy chiń- 
skie „Mała ulica”, „Pod mostem” i „Ryk- 
siarz”. 

* 


Christopher Reove (na zdjęciu z Ro- 
sanną Arquette), którego oglądamy w 
1oli Supermana, znowu szybuje w powio- 
trzu — ale tym razem jako bohator filmu 
Lolnik" (The Avator) Gsorge Milera 
Jest to historia oparta na faktach auten- 
tycznych; kosztowna superprodukcja 
powstaje w Jugosławii 


Fot Cinó Rovua 


Robert Hays 


Znamy go z brawurowo zagranej roli 
Teta Sirkera w komediach „Czy leci z 
nami pilot?" i „Spokojnie, ło tylka awa- 
nia”. Muskularny, wysoki, dziś już 30-letni 
aktor nazywany jest „nowym Cary Gran- 
tem". Ostalnio zagrał w policyjnym filmie 
„„french-Coat" u boku Margot Kidder. 


przede wszystkim 


Jeden z oslalnich filmów z udziałem 
Richarda Burtona nosi tytuł „Dzikie gęsi” 
(Wild Geęse) i był awantutniczym obra- 
zem, w którym biali najemnicy porywają 
Szeła pownego państwa atrykańskiego. 
Czysto sonsacyjna akcja nie miała wiele 
sensu, ale trzymała w napięciu. Jak nie- 
gdyś w „Parszywej dwunasice”, role 
główne giali znakomici aktorzy: obok 
Burtona — Rogor Mooro, Fichard Hans, 
Hardy Krueger oraz powracający tym 

mem na ekran Stewari Granger. Produ- 


cent Euan Lloyd, zachęcony sukcesem, 
zdecydował się na podobne w stylu wi- 
dowisko — „Dzikie gęsi II". Richard Bur. 
ton już nie'żył, jago miejsce zajął więc 
Edward Fox, w obcadzie znaleźli się 
Ścoll Giemn, Robert Webber, Kenneth 
Haigh oraz panie — Barbara Carrera i In- 
grid Pil. A także Laurence Olivier we 
własnej osobie w roli.. Rudola Hessa. 
„Dzikie gęsi Ii" są bowiem thrilerem o 
podtekstach politycznych i akcja flmu 
rozgrywa się w Eurapia. Wiadomo, że 
Rudoli Hess, jeden z głównych przywód- 
ców politycznych Niemiec hiilerowskich, 
wyznaczony oficjalnie drugim (po Goe- 
ringu) następcą Hilera, uciekt do Anglii w 
roku 1941. Po wojnie stanał przed trybu- 
nalem w Norymberdze i został skazany 
na dożywolnie więzienie. Wyrok odbywa 
w Spandau, ale w filmie zostaje z więzie- 
nia wykradziony... Chodzi bowiem 0 lo, 
że Hess przywiózł Anglikom tajne doku. 
menty. które zostaną opublikowane do- 


Edward Fox — na pierwszym planie 
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piero w roku 2017. Co zawierają? Filmo 
wa political ilin zbudowana jest wokół 
sytuzcji, w której Hess decyduje się po- 
wiedzieć wszystko — wszysiko lo, Co u- 
ktywał przez lata. Na ie rewelacje nio ma 
już miejsca na ekranie (co zrozumiałe), 
chodzi natomiast o fantastyczno porypo- 
te związane z napadem na Spandau i 
walkę tajemniczych sil pollycznych. 
— Nie próbujemy wywołać latszynej sym. 
„pei do ludzi z reżimu faszystowskiego — 
zasiizega się producent. — Jost to film 
rozrywkowy, klóry powtarza to, Go już po- 
wsżechnie wiadomo. Lioyd dodaja także, 
że scenarzysia — Neginald Rose jest ży: 
dem i do pracy nad [lmem przysiąpi do. 
piero, gdy przekonał się, że nia chodzi o 
polityczny rawzjonizrt. Faktor jost jod. 
nak, że żadne czynniki oijalno nic ut 
wiay realizacji Faktom jest także, ze fim 
powracający w sposób zgoła łaniastycz- 
ny do spraw wojny w człerdziestolecie 
zwycięstwa nad laszyzmem wydaje się 
bardzo szczególnym sposobem hołdu 
złożonego taj rocznicy. — Myślę, żo ural 
tem wo właściwy moment — mówi Lloyd. 
Chodzi mu, oczywiście, o kasę. 


Powrót Wellesa? 


Orson Walles był rewolacją powojenne. 
go kina światowego. Fo latach seryjnych 
produktów, Holywood polrzebował cze- 
406 świeżego. gwałtownego, Irycznago i 
wielkiego. 

Welles, reżyser, którego twórczość 
charakteryzuje barokowy rozmach, udo- 
wodhii, że formacja Stembergów i Stro- 
reimów joszcze nio wymara. Alo podob 
nie jak jego poprzednicy, musiał padpo- 
rządkować się nieubłaganym prawom 
wielkich wytwór, nienawidzących głę- 
boko tych, którzy zakłócają spokój. Viel- 
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losowi udało się jednak siworzyć kilka 
jet: „Makteta”, „Otola”, „Wspa: 
jamę z Szang- 


e nie ma nic tak niesprawiedliwego 
i irracjonalnego jak ostracyzm producen- 
tów wobec_ wybiinej indywidualności, 
woboc reżysera, któremu uniemożliwio- 
no obdarzenie kina jeszcze większą sła- 
wą. Ale producenci — powiada Rey — 
drwią sobie z historii i z wielkości. Wiemy 
0 tym, niestety, od dawna. Rezultat: Wel- 
18 nie kręci już filmów, ma trudności ży- 
ciowe. Schyłek jego życia to gorycz i 
bezczynność. Przed rokiem ttancuska to- 
lomzja wysunęła projekt. aby Welles 
zrealizował „Króla Leara" Szekspira. Od 
tego czasu Stychać było tylko sprzeczne 
wiadomości i plotki. Nadzieja jednak nas 
nie opuszczała. | jak zwykle spolkato nas 
rozczarowanie. Obecnie jednak pewien 
producent podjął ten projekt Nio ma już 
mowy o telewizji ale o fimie na taśmie 35 
mm. Nadzieja znów odżyła. Welles być 
może ma ostatnią szansę zrealizowania 
tago, o czym marzył od dawna. Nie ciesz- 
my się jednak zbytnio. Wymaga lego roz- 
waga. 


Dzieciństwo 
w kinie 


Będzie to dziwny lm. Didier Haude- 
pin. który w wieku dziewięciu lat debiuto- 
wał na ekranie w filmie „Moderato canta- 
bile” Pelera Brooka, opowiada dziś o 
dzieciństwie w kinie. Ale nie tylko, Opo- 
wiada także o własnej, niaspokojnej ka- 
rierze: był bowiem dekoratorem, akto- 
rem, wreszcie teżyserem poetyckiego ll 
mu „Paco nieugięty”. Wspomnienia i ik- 
cja wypełniają „Tenidre Balvadere" — tyl 

należałoby tłumaczyć przenośnie jako 
„Kruche schronienie". Bohaterem filmu 
jest reżyser, który skłania swego produ- 
centa, aby pozwolił mu odtworzyć na sk- 
ranie własne dzieciństwo związane z ki- 
nem. Małego chłopca zagra Maxima 
Mansion, kiórego ojcem jest (w życiu) Di- 
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dier Hauciepin, natomiast w filmie — Fran- 
©ois Gluzot. Wystąpią także Chnstine 
Pascal i piosenkarka znana pod pseudo- 
nimem Lio. To jej debiut ekranowy. Gra 
kobietę, której siła wewnętrzna zmusi 
słabego artystę do kontynuowania zada- 
nia. Zadania będącego w istocie rozra- 
chunkiem z własnym życiem. 

Na tle dzisiejszego kina francuskiego 
„Tendro Botvódóro” mieści Się w grupie 
„dzieł autorskich". Jest produkcją ambit- 
m. l6 nio może liczyć na poparcie wiel- 
kich dystrybutorów. Didlor Haudenin pra- 
Guje jednak z entuzjazmem: Ten fim daje 
mi odaech. Trzeba przez o przejść, aby 
odnaleźć siebie! 


Piękność 
z ilustracji 


Donatella Damiani rozpoczynała od roli 
w „Mieście kobiet" Felliniego. Ciąg dal- 
szy wygląda mniej błyskotliwie: kilka l- 
mów, w których wystąpiła, rudno uważać 
za pozycje znacząca, ala włascy lotore- 
porterzy dbają, żeby nie schodziła z ta- 
mów ilustrowanych magazynów. 


Fol. Stern 





